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Przed dyskusja budżetową 


Państwo, robiąc wydatki musi się liczyć ze 
siłą ekonomiczną kraju, z wielkością dochodu 
społecznego. Minister skarbu, układając bud- 
Żet, musi dokładnie znać statystykę produkcji, 
Kkonsumcji i bilansu handlowego i płatnicze- 
go państwa. Zasadą budżetu jest, że państwo 
musi umożliwić konsuimcję i  kapitalizację. 
Inny powinien być budżet w czasie zastoju go 
spodarczego, inny w czasie rozwoju produkcji 
à konsumcji. Państwo, powiedział byly angiel 
ski kanclerz skarbu, Snowden, nie ina prawa 
obciążać jednostki inaczej, jak w przekonaniu 
iż czyniąc to, spełnia akt, który w rezultacie 
okaże się najkorzystniejszym i najekonomiez 
niejszym dla jednostki i państwa. Ulgi bo- 
wiem, które przez redukcję i zmniejszenie bud 
żetu robi się konsumentom, zwiększają siłę 
nabywczą i dają bodźca rozwojowi handlo- 
wemu i przemysłowemu, W ten sposób budżet 
ułożony ze stanowiska rozwoju produkcji i 
wzrostu kosumcji, przyczynia się do zmniej- 
szenia się bezrobocia. Wzrost konsumcji przy 
nieść musi nadwyżkę w budżecie ponad kwo 
ty preliminowane. To jest zasadą klasycznego 
budżetu angielskiego. W Anglji oczekuje cały 
naród budżetu z niecierpliwością. Dzień wnie 
sienia budżetu przez rząd do Izby Gmin jest 
najważniejszym dniem w rocznej pracy parla 
mentarnej. Program gospodarczy rządu jest 
programem gospodarczym państwa. 

Budżet angielski wynosi około 500 milj. fun 
tów szterlingów, tj. 20 miljardów fr., ale ma- 
jatek narodowy Anglji wynosi około 560 mil 
jaraów franków złotych. Obieg pieni*żny Wy- 
nosi prawie tyle, ile budżet, Ponadto zasób 
depozytów w największych bankach wynosi 
ikolo 20 miłjardów franków złotych, bilans 

andlowy jest wprawdzie ujemny, ale bilans 

glatniczy jest aktywny. Przyjmuje się, że do- 
chód społeczny wynosi w Anglji 14 procent 
majątku narodowego, tj. 70 miljardów fr. zł. 
Państwo więc zabiera na swoje wydatki zwyż 
26 procent. 
_ Majątek narodowy Francji wynosi około 
400 miljardów fr. zł. Dochód narodowy przyj 
muje się około 13 procent, to czyni 52 miljar 
dy fr. zł. Ponadto depozyta bankowe wynoszą 
około 10 miljardów fr. zł, budżet wynosi 10 
procent dpchodu społecznego, tj. o jedną trze- 
cią mniej, niż wynosi obieg pieniężny. 

Cale obciążenie państwowe i samorządowe 
obywatela niemieckiego wynosiło w roku 1913 
85—87 marek na głowę przy majątku narodo 
wym, wynoszącym 417 miljardów zł. War- 
tość produkcji liczyło się w Niemczech około 
50 miljardów, zapas depozytowy w bankach 
wynosił 10 miljardów, budżet wynosił około 
6 miljardów, tj. 1/8 dochodu społecznego. 

„ Stany Zjednoczone wytwarzają za 10 miljar 
dów dochodów więcej, dóbr, niż spożywają. 
Oszczędności wynoszą rocznie 10 miljardów 
jolarów, budżet wynosi 4 miljardy. 

, Majątek narodowy Polski ocenił prof. Cor- 
rado Gini na 80 miljardów, ale bez uwzględ- 
nienia dewastacji spowodowanej wojną, która 
wynosi około 20 miljardów. Oszczędności w 
bankach wynosiły w ostatnim czasie najwy- 
žej 40 miljonów zł. zamiast 3 miljardy przed 
wojną. Obieg gotówkowy w banknotach i w 
bilonie wynosi najwyżej 700 milj, zamiast 


1400 milj. przed wojną. Bilans handlowy jest 
pasywny, ujemny bilans płatniczy wynosi po 
wywiezieniu zapasów dewizowych i złota z 
Banku Polskiego jeszcze około 30 milj. dola- 
rów. Ponadto Polska jest krajem o przewadze 
gospodarki rolnej i to po największej części 
prymitywnej i surowcowej tak, że należy przy 
jać najwyżej 8 procent dochodu spolecznego. 
Jeśli budżet wynosi netto około 1900 mil. zł., 
to czyni to okolo 40 procent, a jeśli dodamy 
jeszcze podaliki samorządowe, to czyni lo oko- 
ło 50 procent dochodu społecznego. 

W tym wypadku nie tylko niema mowy o 

żadnych oszczędnościach, o wzroście majątku 
narodowego, ale nawet wykluczone są techni- 
czna reorganizacja przemysłu i podniesienie 
wydajności produkcji. 
Dochód społeczny Polski jest mały, państwo 
żyje nad stan. Państwo i samorządy zabierają 
50 procent dochodu społecznego. Dyspropor- 
cja pomiędzy dochodem społecznym a wygó- 
2 : 


Warszawa, 14 10. Six. Powszechnym de- 
malem rozmów w sejmie fą szanse. premjera 
Grabskiego. Sytuacja oceniana jest bardzo 
krytycznie. Matematycy sejmowi obliczają, że 
za ustawami sanacyjńemi Grabskiego padnie 
160 głosów, N. D. Ch. D. NPR., co nie wystar 
czy dla ich przeprowadzenia. 

Premjer Grabski odbył dziś konferencję z 
delegatami Ch. D., którzy oświadczyli, że klub 
ich zgłosi szereg poprawek do ustaw sanacyj- 
nych. Premjer odpowiedział, że nie upiera się 
co do litery ustaw i gotów jest uwzględnić 
ewentualne zmiany. 


Opozycyjne stanowisko Piasta 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 14 10. Sin. Dziś wieczorem B- 
czyły się obrady zarządu i klubu Piasta. Oma- 


Lwów, 14 10. Donosiłem już że jednym z 
glównych świadków prokuratora jest niejaki 
Werchoła. Wedle wniosku aktu oskarżenia, 
zeznania jego miały być na rozprawie odczy- 
tane. Prokuratorja przedłożyła także sądowi 
poświadczenie zakładu obłąkanych w Kulpar 
kowie tej treści, że Werchoła jest umysłowo 
zdrowy, Jak wam już również donosiłem, o- 
brona sprzeciwiła się stanowczo odczytaniu ze 
znań, Werchoły, żądając zawezwania tego 
świadka do rozprawy do osobistego stawien- 
nietwa. 

Izba radna do tego WnioSku obrony się przychy- 
ula, tak, że Werchoła będzie osobiście na rozpra- 
wie przesłuchany. Otóż obecnie zwraca uwagę fakt, 
Że ojciec Werchoły, emerytowany kierownik szkoły 
ludowej Ukrainiec. okrąża redakcje żydowskie we 
Lwowie i prosi współpracowników, ażeby mu umo- 
żliwiono skomunikowanie Się z obroną Steigera 
wzgj. skomunikowanie się jego syna z obroną. Oj- | 


re specjalnie obciążają kupiectwo. 


Tajemniczy świadek Werchoła 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
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rowanymi wydatkami fiskalnymi stwarza tru 
dności, które dotychczas odbiły się na życiu go 
spodarczem i na walucie. Wkrótce zachwieją 
i równowagą budżetową. Nasze siły ekonomi+ 
czne nie są zdolne do dźwigania ciężarów, 
które się na nie nakłada. 

Sejm musi w dyskusji nad preliminarzem 
budżetowym wyraźnie i jasno wypowiedzieć, 
że ciężary fiskalne nadwerężają substancję 
majątku narodowego i podcinają źródła do- 
chodu społecznego. Bez zmniejszenia wydat- 
ków fiskalnych, bez wydainego adciężenia 
ludności į druga Sanacja gotowa się nie udać 
i trzeba będzie sanować drugą sanację, jak 
się sanuje pierwszą. 

P. Grabski nie wyciągnął konsekwencji ze 
zastoju gospodarczego, z ujemnego bilansu 
handlowego i płatniczego, jego budżet jest bud 
żetem nie liczącym się z faktami, ze życiem 
gospodarczem. Sejm powinien te konsekwen- 
cje wyciągnąć, to jest jego obowiązek i wobec 
spoleczeństwa i wobec przyszłości państwa. 


Dr. F. Rolenstreich 
Senator 


Szanse prem. Grabskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


wiano sytuację polityczną. W czasie dyskusji 
ujawniły się nastroje mocno opozycyjne. 
Uchwał żadnych nie powzięto. Zredagowanie 
odpowiedniej rezolucji powierzoso komisji 
czterech. 


Delegacja Koła Żyd. u min. Zyoblińtiega 


Telefonem od naszego korespondenta. 

Warszawa, 14 10. Sin. Premjer przyjął dziś 
min. sprawiedliwości Zychlińskiego w spra- 
wach jego resortu. 

Następnie posłowie Rozmarin i Sommer. 
stein (Koło Żydowskie) byli u min. Żychłiń- 
skiego i poruszyli sprawę przyjmowania Ży» 
dów na aplikantów sądowych w Małopolsce i 
na kresach. Poruszyli również sprawę nadmer 
nych kosztów procesowych w Małopolsce, któ 


ciec Werchoły poduje, że był nadzwyczaj zdziwiony, 
gdy się dowiedział, że jego Syn został powołany ma 
świadka w procesie Steigera. Pytał się Syna w tej 
kwestji, ale syn mu odpowiadał: co to was obchodzi? 
Ojciec Werchoły podaje, że syn jego wogóle nie 
był „na miejscu" (t. zn, że umysłowo nie był calkiem 
zdrowy). Młody Werchoła miał podobno w Sambo- 
rze odsindywać karę za agitację kamumistyczną. Oj- 
ciec jego podaje, że syn wprawdzie sielłział we 
więzieniu w Samborze, ale jako narodowy Utrafniec 
za agitację przeciw udziałowi Ukraińców we wybo- 
rach do Sejmu w r. 1922. Werchoła był następnie 
funkcjonarjuszem policji poliiycznej i jako taki miał 
on ałożyć zeznania w tym kierunku, że oskarżony, 
Steiger miał styczność z kołami komunistyczateśmi. 


Miłość w Premiach 


1) Senzacyjny dramat meksykański w 8 aktach. 
M 2) Arcywesoła dwuaktowa komedja. 
3) Duet ariystyczny na bałałajkach. 
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Drugi dzień procesu. — Pytania 
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iń Stei 


obrońców. 


(Telefonem od naszego specjalnego korespendenta.) 


Dramatyczne sceny 

Lwów, 14. 10. Drugi dzień rozprawy prze- 
ciwko Steigerowi wypelniły dalsze zeznania 
eskarżonego Steigera oraz pytania obrony. 
Dzień ten obfitował w niezwykłe sceny, cza- 
sem © nadzwyczaj dramatycznem napięciu. 
IU Steigera minął spokój, z jakim dotąd zezna- 
wał Dzisiaj przemawiał nietylko dobitnie, z 
uielkiem ożywieniem, ale od czasu do czasu 
wyrywał się z ust jego okrzyk  bezsilnego, 
przekonanego o swej niewinności cżłowicka 
„twierdzę że bomby nie rzuciłem, jak mam 
udowodnić, że jestem niewinny?* W takich 
momentach Steiger wyciąga ręce przed siebie, 
pręży się cały i wprost krzyczy. — Jednym 
z bardzo dramatycznych momentów było star 
cie pomiędzy Siejgerem a prokuratorem. Pro- 
kurator w. szeregu pytań drobiazgowo docie- 
ia, gdzie w krytycznej chwili Steiger stał. czy 
ebok i czy za latarnią, ile metrów z bo- 
ku chodnika itd. chodzi prawie o milimetry; 
zmiecierpliwiony Steiger krzyczy: „Twierdzę, 
de bomby nie rzuciłem“, Prokurator spuszcza 
iwzrok ba leżące przed nim papiery i stara 
Się ukryć zmieszanie udając, że w papierach 
czegoś szuka. 

Skiger opisuje w dalszym ciągu swój dra- 
mai Przedstawia męki, jakie przechodził, a 
gdy mówi o traktowaniu go na policji przez 
komisarza Kajdana, z trudem tłumi łkanie. 
Przejścia swoje opowiada tak szczerze i praw 
dziwie, że panuje nad całą salą. Członek 
trybunału Chlamtacz przykrywa twarz ręką. 
Obrońca Loewenstein opuszcza na chwilę sa- 
le. Wśród publiczności na sali panuje tłu- 
miomo: poruszenie. Steiger opisuje, jak w śledz- 
twie chciano zeń zrobić komunistę. Badano 
jego światopogląd, a gdy opowiadał jakby to 
było, gdyby zniknęła nienawiść na świecie a 
zapanowała miłość, powiedziano mu: to in- 
ternacjonalizm! Gdy mówił o kursach dra 
Rappaporta przemienily się te kursa w śledz- 
wie na tajne kursa abiturjenckie, . 


Tylko prawda 

Charakterystyczny moment wychodzi na 
Jaw, gdy obrońca Landau pyla, czy Steiger 
wiedział; że w krytycznej chwili, tj. w mo- 
mencie gdy bomba padła, w jego pobliżu stali 
jego dwaj znajomi. Steiger wie, że gdyby po- 
wiedział, iż wiedział o tem, to podejrzenie, iż 
rzacił bombę, musiałoby upaść, bo przecież 
aie rzucałby bomby wiedząc, że jest obserwo- 
wany Ale Steiger tegu nie mówi. Naprzód na 
pytania obrońcy odpowiada niezdecydowanie, 
ałe gdy przewodniczący powtarza pytanie, wi 
dząc, iż pytanie to nęci oskarżonego, Steiger 
ma pytanie odpowiada: „nie, nie wiedziałem”. 


Pytanie obrońców 

Z kolei pytają obrońcy, Humor w ciężką 
atmosferę, panującą na sali, wprowadza obroń 
ca dr Grek. Daje w plastyczny sposób lekcję 
pogiądawą prokuratorowi. Chodzi o to, czy 
oskarżony może po roku podać, w jakiej od- 
ległości stał od latarni, w którą stronę się 
obracał itd. itd. Obr. Grek pyta, czy oskarżo- 
ny może wskazać miejsce, z którego dziś na 
rozprawie rozmawiał z prokuratorem. Stciger 
Rie może miejsca tego wskazać z pewnością. 
Obrońcy po koleji polemizują w ten sposób 
z poszczególnemi twierdzeuiami aktu oskar- 


Analiza miejsca zamachu 
 Pierwezą czes? > dokładna 


l vznaczenia  mie'-cn, 
gdzie Steiger sal w chwili gdy junzejnziżeł 
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w owej chwiil, stara się wyjaśnić gdzie stał, 
jak bomba leciała, kiedy widział płomień, 
poczem stwierdza, że miejsca skąd bomba wy- 
leciała nie może oznaczyć. Nie wyklucza, że 
bomba mogła wylecieć z pośród ludzi zebra- 
nych pod sklepem Bayera. 


Przerażenie 
Dalej opisuje pierwsze chwile i wrażenia 
jakich doznał, gdy dostrzegł bombę. Powiada 
co następuje: 
Uciekłem do najbliższej bramy w ulicy Le- 
gionów. Uciekałem z strasznem przerażeniem. 
Miałem wrażenie że bomba mnie zabije, W 


Dr MICHAL 


GREK 
prezes Izby adwokackiej we Lwowie, przewudniczą- 
cy ławy obrońców w procesie Steigera. 


pierwszej chwili nie wiedziałem, gdzie się 
main schronić, wreszcie wpadłem do bramy. 
Przed bramą zauważyłem, że bomba nie wy- 
buchła. Miałem wrażenie, jak cziowiek, który 
widzi, że pociągnięto cyngiel, a nie słyszy 
wystrzału. Obok mnie uciekali inni ludzie, nie 
wiem czy byłem jednym z pierwszych, czy 
pierwszy, ale obok mnie uciekali inni ludzie. 
Zatrzymałem się kilka kroków za bramą. Już 
się tak nie bałem, lecz ciągle jeszcze byłem 
pod wrażeniem strachu. Nie ochłonąlem je- 
szcze zupełnie, wtem posłyszałem, że jakaś 
pani zawolała: On poszedl tamtędy. Kto i któ- 
rędy, nie wiedziałem, 

Przew. Czy to był krzyk? 

Osk. Nie, to było wołanie — Potem słysza- 
łem inny głos: On był w jasnym płaszczu. 

Przew.: Widocznie to wołanie nastąpiło 
potem? 

Osk.: Po pierwszem wołaniu słyszałem g.os 
innej pani. Ja stałem w sieni. Słyszałem głos: 
„On poszedl tamtędy“, ale nie zrobiło to na 
mnie wrażenia. 


Z deszczu pod rynnę 
Przew.: Nie wziął lego pan do siebie? 
Osk.: Tak. Natomiast drugie wołanie „ten 

pan w jasnym płaszczu* wziąłem do siebie i 
pomyślałem, że podejrzenie o rzucenie bomby 
zwraca się na mnie. Poczałem wychodzić z 
bramy, aby zobaczyć co się dzieje. 

Świadek Pasternakówna zeznała, że wycho- 
dząc z bramy zdjąłem kapelusz. Nie przypo- 
minam sobie tego, ale nie jest wykluczonem, 
że kapclusz zdjąłem, bo ze strachu zrobiło mi 
się gora:o. Takiego strachu jeszcze nigdy w 
życiu nic zaznałem. Ochłonąłem Z jednego 
strachu, lecz wpadłem z deszczu pod rynnę. 
Drugie uczucie strachu jakie teraz powstało, 
nastąpiło pod wpływem słów tej pani. Ta pa- 
ni weszła do sieni, a z nią dwóch posterun- 
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kowych na koniach stanęło u wrót koło bra. 
my. Jacyś ludzie potrzymali cugle koniom, 
Jeden z policjantów zeszedł z konia i poszedł 
za nią. Wyszedłem z bramy, zobaczyłem p. 
Pasternakównę w towarzystwie jakiegoś pana 
w cywilnem ubraniu. Ja sam przystąpiłem dw 
tej grupy ludzi, do tej pani. 
Przew.: Do tej pani Pasternakówny? 


P. Pasternakówna obciąża 

Osk.: Ona się zaczęła legitymować. Był tami 
wywiadowca Niebylski. — W tej chwili p 
Pasternakówna popatrzyła się na mnie, z góry) 
na dół, odsunęła się i powiedziała: Zdaje 
mi się, że to ten pan. W śledztwie i później 
twierdziłem i twierdzę to stanowczo, że p. Pa- 
sternakówna powiedziała: zdaje mi się, że 
to ten pan. Stanowczo jestem tego pewien. Wi 
śledztwie twierdziłem taksamo, ale p. proto- 
kolant Piotrowski powiedział do mnie: Przew 
cież na rozprawie w sądzie doraźnym powie- 
dział pan: prawie stanowczo. Dziś nie mo- 
że pan inaczej mówić aniżeli pan powiedział, 
Powiedziałem więc: niech będzie prawie 
stanowczo. Wobec tego w protokole napisano 
prawie stanowczo. 

Wywiadowca Niebylski zażądał odemnie legity- 
macji. Momentaluie uspokoiłem się. Wyjąłem legis 
tymację całkowicie spokojnie. Myślałem sobie: pój- 
dę na policję, tam mnie wylegitymują, obacą, że io 
znie ja rzuciłem bombę rzecz się wyjaśni, że ja 
nie mogłem wykonać zamachu. Byłem przekonany, 
że w przeciągu kilku godzin cała sprawa będzie 
w ZupełuoŚci załatwiona. Byłem pewny, Że jest rze- 
czą wprost wykiuczoną, aby mnie posądzono o za» 
mach, że jest wprost paradoksem posądzać mnie, 
Że ja rzuciłem bombę na Prezydenta. 

Przew.: Jedna rzecz wymaga Wyjaśnienia, Słys 
szał pan Wówczas w momencie słowa: ten pan w ja. 
snym płaszczu. Wtedy nadbiegła' panu krew do 
mózgu, zrobiło się panu gorąco. Tem pan tłumaczy 
możliwość zdjęcia kapelusza. Poapadł pan w strach, 
że Dana o to podejrzewają. W tej chwili zażądano 
od pana legitymacji. Słyszał pan to podejrzenie sto- 
sowane do pana wprost, a pan w tej chwili stał się 
nagle spokojny? Jak pogodzić ten strach z tym na- 
głym spokojem? Była to przecie kwestja momeniu. 


Logika uczuć 

Oskarżony (namyślając się): Jak to powiedzieć... 
Uczucia łudzkie nie podlegają regułom logiki, 
W pierwszej chwili podejrzenie, Że to ja rzuciłem 
bombę, napełniło mnie wielkim strachem, ale potem 
gdy rozum zaczął działać, powiedziałem sobie że 
to jest wykluczone aby mnie podejrzewać o zamach, 
aby ktokolwiek mógł sądzić, że człowiek, który byl 
na obiedzie w domu, który idzie do biura i ma 
w kieszeni bruljon listu gratulacyjnego, żeby taki 
człowiek mógł rzucić bombę na Prezydenta. Wsa+ 
dzono mnie tedy do auta, wktórem jechałem na pos 
licję razem z wywiadowcą i Pasternakówną, 

Koło Musiałowicza (na ul. Jagiellońskiej) nadje- 
chało auto policyjne z p. Lukomskim. Wtedy nie wia 
działem, że to Łukomski; dziś już wiem. Gdy nas 
Łukomski zobaczył. zawołał: W tej chwili poznać, 
Że to ten naturalnie ten! Odpowiedziałem: panie ko- 
misarzu (nie znając Łukomskiego nie wiedziałem, że 
to komendant policji a nie komisarz) to nle ja! Mu- 
siałem wsiąść na auto policyjne. Auto ruszyło W kia 
runku ul. Jagiellońskiej. 


Głos Fichmana 
Kiedy auto Zawróciło, usłyszałem głos Fichma. 
na. Fichman wołał głośno w stronę auta, w którem 
Siedzialiśmy: On nie jest winny. Ja przed chwilą 
2 nim rozmawiałem. To wołał do nas Frchman. 


Policja urzęduje... 

Gdy auto ruszyło, Pasternakówna Odwróciła się 
go mnie mówiąc: Ja sama widziałem, źe on rzucił, 
Ja na to Zawołałem: Na miłość boską. Ja nie rzu+ 
ciłem! Tu odezwał się Łukomski: Stul pysk, ty 
Żydzie bolszewiku! Na rozprawie przed sądem 
raźnym zeznałem, że Łukomski przerwał rozmowę 
moją z Pasternakówną w sposób niezwykłe ostrya 
Dlaczego słów  „Stułl pysk itd." mie prZytoczyłem, 
wyjaśniłem przedtem. Byłem Wtedy pewny, że będą 
uwolniony i nie chciałem wywoływać zemsty Lue 
komskiefgo. 

Dalszy ciąg na stronie 6-tej. 


„NOWY DZIENNIK”, piatek 16 października. 


Z procesu Stelicera 


W tej rubryce zamieszczać będziemy stale Zastępcy sędziów przysięgłych 


wrażenia i wiadomości z procesu Steigera, jako 
uzupelńenie codziennych szczegółowych spra- 
wozdań telefonicznych naszego Specjalnego ko- 
respomdenia o przebiegu rozprawy. 


tuławiek przeciętny a systemaly(zny 


Oto wrażenie, jakie czyni Sleiger opowiadający 


grzed sądem koleje swego Życia: 

..Przed trybunałem Stanisław Steiger. W ubraniu 

m wyglądzie zewnętrznym staranność i akuratność. 
Ee barczysty. starannie wygolony i uczesany, ru- 
chy wolne, miękkie, kobiece. Wysokie, płaszczące 
się po bokach czoło a w oczach, wyglądających 
przez wlelkie amerykańskie szkła czai się uśmiech— 
Niemcy Określają ten rodzaj uśmiechu — verschmitz 
Bes Lacheln. — Jest to uśmiech Smutku i szukania 
bsi wśród bezdroży zjawisk. Ta sama staranność 
£ akuratnoŚć, jakim odznacza się jego wygląd ze- 
fwnętrzny, cechuje go i na wewnątrz. Mówi spokoj- 
mie, bez cienia zdenerwowania na pozór, z wypra- 
©owaną jasnością wyrazistością, skrupulatnością. 
[Widoczny bardzo łatwo dokonany wysiłek w jaknaj- 


Kciślejszem precyzowaniu, definjowaniu, Charaktery- | 


zowaniu Całości i Szczegółów Swego Życia. Jakby 
chciał każdego jak najdokładniej zorjentować co do 
swojej osoby, Człowieka we własnem przedstawie- 
niu — przeciętnego a systematycznego. Ta dokła- 
dność i jasność udziela się też słuchaczom, Czasem 
czuć pracę mózgową tego człowieka, niepokojącego 
się. czy przypadkiem nie została jakaś luka W je- 
Ec opowiadaniu o prostych kolejach życia, o treści 
f rozmiarach uczuciowych jego poglądów, o przypa- 
dłłościach godzin, minut, sekund w pamiętnym dniu 
piątego września. Analityk. Ale z jego autoanalizy 
dobywa się obraz pełny i syntetyczny, który łatwo 
da Się zestawić lub przeciwstawić uwagom, spostrze- 
żeniam, które w ciagu przewodu i 


Przy wylosowaniu ławy przysięgiych zoslali za- 
siępcumi pp. Kazimierz Janicki Starszy olicjał i 
Bea Acht. złotnik (jedyny Żyd wśród lawy przysię- 

giych). Pierwszy z nich. p. Janicki, wszedł — jak 
dog — w sklad ławy z powodu zgonu Sędziego 
przysięglego Śp. Zygmunta Szulakiewicza 


Głos dziennika warszawskiego 


Warszawski „Kurjer Czerwony“ w arlykule o pro- 
cesie Sieigera zwraca uwagę, że na ile tego procesu, 
który sam dla Siebie stanowi sprawę jasną, bez ja- 
kichkolwiek watpliwości — ujawniły się kłótnie 
między Warszawską i lwowską policją polityczną. 
„K. Cz.“ pisze: 

, Zaczęła się nierówna, zdawałoby się wałka pro- 
winejonalna władz z władzami Ceniralnemi. Lwów 
począł traktować sprawę jako swoją wyłączną wła- 
sność, do której wzbraniał „wglądu warszawistom". 
Dochodziło do tego, że najwyżsi urzędnicy lwowscy, 
wzywani przez władze centralne do Warszawy, kła- 
dli się do łóżka i pod pozorem choroby odmawiali 
przyjazdu, aby tylko uniemożliwić znienawidzonym 
„warszawistom* nadzór Służbowy nad sprawą. 

W takich oio warunkach rozpoczyna Się proces o 
europejskim nieStely rozgłosie. Najpoważniejsze or- 
gany angielskiej pragy (Times, Observer) nazwały 
proces lwowski znacznie gorszym, niż głośna ongiś 
sprawa Bejlisa. 

Dalecy jesteśmy od wypowiadania Zdania o winie 
Stcigera przed wyrokiem. lecz kategorycznie doma- 
gamy się, aby przestano Sprawę Steigera traktować 
jako prywatną lwowska sprawę, której trzeba bro- 
nić przed interwencją „Skorumpowanych warsza- 
wisiów“. 


Posiedzenie Rady Karel; Sryaiacj iońtij w Plsta 


Kraków, 14 ULUNE; 

Jak się dowiadujemy, odbyło się w War- 
szawie we wtorek 13 bm. posiedzenie Prezy- 
djum Rady Naczelnej Organizacji Sjonisty- 
cznej (Ogólno-Sjonistycznej) w Polsce, poświę 
cone aktualnym problemom ruchu sjonistycz- 
nego na naszym terenie, W posiedzeniu brali 
udział członkowie Prezydjam Rady  Naczeł. 
nej: pp. Lewite, dr Klumel, dr Dawidson, dr. 
Gottlieb, senator  Rotenstreich (Malopolska 
wschodnia) i dr Ignacy Schwarzbart (Małopol 
ska zachodnia). 

Na porządku dziennym posiedzenia — pier 
wszego po XIV Kongresie Sjonistycznym 
stały sprawy organizacyjne ruchu sjonistycz- 
nego, a pozatem kwestja stosunków wew- 
nętrznych w łonie frakcji sjonistycznej sej- 
mowego Koła żydowskiego, jakoteż sprawa 
pomocy gospodarczej dla społeczeństwa ży- 
dowskiego, przedewszystkiem kupiectwa i rę- 
kodzieła, w związku z obecną sytuacją gospo- 
darczą. Prezydjum Rady naczelnej zastana- 
wiało się również nad sprawą przesilenia w 
Egzekutywie Organizacji Sjonistycznej w 


związku z wyborem nowej Egzekutywy i po- 
siedzeniem Komitetu Akcyjnego w Berlinie 
w d. 21 bm. Omawano też obszernie sprawę 
nowych przepisów emigracyjnych do Pale- 
styny na podstawie autentycznych informacji 
z Egzekutywy londyńskiej. 

Po przeprowadzeniu obszernej i szczegóło- 
wej dyskusji prezydjum rady naczelnej uchwa 
lilo: 

1. W związku ze sytuacją w łonie frakcji 
sjonistycznej Koła Żydowskiego zwołać na 
dzień 1. listopada br, posiedzenie pełnej Ra- 
dy Naczelnej i przedłożyć mu wnioski w tej 
materji uchwalone. 

2) Odnośnie do kwestji gospodarczych, pre- 


zydjum R. N. wybrało subkomitet, złożony 
z pp. dra Klumla i senatora Rotenstreicha, 
który ma również pełnej Radzie naczelnej 
przedłożyć konkretne wnioski na tle proje- 


któw, które pojawiły się w trakcie dyskusji. 

Podczas obrad dała się zauważyć wyraźna 
tendencja do stanowczego zaakcentowania pre 
stigeu Rady naczelnej Org. Sjon. wobec fra- 
kcji sjonistycznej Koła Żydowskiego. 


Odezwa prof. Weizmana deo sjonistów 


Prezydent Organizacji Sjonistycznej prof. 
Weizman wydał po naradach w Paryżu, na 
których nastąpiło całkowite uzgodnienie sta- 
nowiska Egzekutywy  Sjonistycznej, odezwę 
do ogółu sjonistów. W odezwie tej wska- 
zuje prezydent Organizacji na przebieg obrad 
ostatniego kongresu sjonistycznego. Jeszcze z 
końcem bieżącego miesiąca rozpocznie się pla 
nowa i systematyczna praca całej organizacji. 
Nadszedł czas, by ze słów przejść do czynów. 
Konflikty i różnice poglądów kongresu nale- 
ży usunąć na plan dalszy a w w miejsce ich TOZ- 


A EE 


począć wspólną pracę dla wspólnego celu. 
Obowiązkiem wszystkich sjonistów, wszel- 
kich ugrupowań jest poświęcić się pracy od- 
budowawczej w Palestynie, która jedynie za- 
pewni spełnienie się naszych nadzieji. Prof. 
Weizman wskazuje na stałe polepszanie się 
sytuacji ekonomicznej w Palestynie i na po- 
myślne położenie poliiyczne w kraju. Zaufa- 
nie, kontrola i ofiary — winny być teraz bar- 
dziej, niż kiedykolwiek hasłem lojalnego sjo- 
nisty, 
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szczenie, iż są obecnie w Polsce czynniki, któ- 
rym Zay na tem, „aby na przesileniu gospo- 
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celu ma trapiący nas kryzys gcespodunzy być 
doprowadzony nie tyle do przesilenia rządo- 
wego, ile wprost do przesilenia |aństwo- 
wego. Tymi zaś czynnikami zamięu są, wedle 
urzędówki endeckiej: komuniści, Wyzwoleń- 
cy i pilsudczy cy... W dalszym ciągu swych 
wywodów pisze „G. P. W“, majac oczywiscie 
na myśli swoich wlasnych ludzi, zeukająć M) 
zalotnie ku ...faszyzmowi: 

„Wśród obywateli, którzy nie należą do Żąa- 
dnej z powyżej wymienionych kalegorji, Są je- 
dnak tacy, którzy patrząc na wady naszego ú- 
stroju politycznego, na błędy rząuu I na śytua- 
cję w Sejmie, powiadają sobie — a może naj- 
wiaściwiej by było, zastosować środki radykal- 
ne i oglądają się za Człowiekiem, który by te 
mógł wykonać. 

Myśli podobne — jeśli się nad niemi głębiej 
zastanowić — są bardzo niebezpieczne. Polska 
jest państwem bardzo młodem, wszelkie za- 
chwianie ustalonego w niej ustroju politycznego 
na drodze gwałtownej, musi prowadzić do za- 
mętu, z którego skorzystać by mogły Czynniki 
zupełnie niepożądane, 

Widzieliśmy w ianych krajach (Włochy! = 
Red. „N. Dz,*) przewroty państwowe uwieńcza- 
ne powodzeniem (?! — Red. „N. Dz.") i zba- 
wienne (?! — Red, „N. Dz.“) dla państwa, od- 
bywały Się one jednak w państwach mających 
instyiucje Stałe i mocno ugruntowane, były ro- 
bione przez ludzi wspartych na szerokich sfe- 
rach, będących wyrazem znakomitej większo- 
ści opinji publicznej. 

W naszych warunkach jest rzeczą Wielkiej wa- 
gi utrwalenie w umysłach poczucia prawa. Jest 
rzeczą konieczną przestrzeganie praworządno- 
ści., Nasz utsrój polityczny ma wielkie wady, 
nasz Sejm popcinia błędy, nasze rządy nie mają 
silnego oparcia w Sejmie. Mime 
to wszystko jesteśmy zwolennikami przeprowa- 
dzenia zmian i naprawienia naszego ustroju na 
drodze prawnej i legalnej przestrzegamy też 
przed krokami nieopatrznemi, które były by na- 
pewno Wyzyskane przez tych, których wypłynię- 
cia na powierzchnię opinja publiczna wcale so- 
bie nie życzy", 

Gdy się czyta powyższe — odnośnie do Pol- 
ski — całkiem słuszne uwagi, przypomina--się 
mimowoli znana historyjka o lisie, który zre- 
zygnował z wiszących wysoko winogron — 
jako zbyt — kwaśnych... 


„RUBIKON*, lekka komedja w 3 aktach A. Bour- 


P. Bourdet napisał lekką komedję o młodej dziew- 
czynie, której matka nie uświadomiła przed wejsciem 
w związek małżeński, Rozumie się, że marsiało na 
tem tle dojść do konfliktu między mężem a żoną 
która przez pięć miesięcy nie chciała być żoną, 
Wmieszał się w tę historję ten „trzaci*, ale kto pod kim 
dolki kopie, sam w nie wpada. Mąż i żona porozu- 
mieli się ku wiełkiej radości matki i nie małej Sa- 
tysfakcji publiczności krakowskiej, wielce zadowolo 
nej, że to wcale nie lekkie Świnstewko, szumnie lek- 
ką komedją się zwące, wreSzcie Się skończyło, 

Trudno doprawdy przychodzi pisać recenzje z „Ba 
gateli“. Życzy się zrzeszonym aktorom najlepszego 
powodzenia, a jednak po każdej premjerze mai się 
zawołać: „Quo Vadis, domine Zbucki?* Czy nie zda. 
jesz sobie sprawy, że tego rodzaju premjerami nie 
zwabisz zniechęconej publiczności do swej budy? I 
nuimowoli chciałoby Się powiedzieć sympałycznym 
bo głodnym aktorom: wystarajcie się i to jak maj- 
prędzej © odpowiedzialnego kierownika literackiego. 

Ale nie tylko repertuar, lecz i wykonanie musi 
stać na pewnej wyżynie. Wprawdzie Kraków skap- 
cariał do cna, ale jeszcze nie w tym stopnia, bv 
spadł do poziomu jakiego Pacanowa. A przedstawie- 
nia Wasze  niczem się nie różnią od amatorskich 
Spektakli a czasem stoją nawet poniżej tego po- 
ziomu. 

Oto wczoraj prócz zawsze miłego P Balcerzaka 
ralowala sytuację jeszcze p Dąbrowska, która stwo- 
rzyła kreację naprawdę udaną. Trudno to powie 
dzicć o p. Stępowskiej, którą w komunikacie nie 
£zczeŚśliwie nazwano ulubienica krakowskiej pu%ii- 
czności. NieStety nikt tej „ulubienicy” nie mógi ome- 
gdaj uwierzyć, Że jest niewinną dziewczyną. Inni a- 
ktorzy po większej Części roli nie umieli i dlatego 
ladwerężali zbytnio płuca Suflera lub też jaskrawą 
krzykliwością (p. Gorajska) pokrywali manka neży- 
Serji. 

Gorzka rznę prawdę, a Czynię to dlatego, bo mi 
zależy na losie „Bngateli*, Przemawiam do Sumi= 
nia bo mam Wrażenie, że można placówkę jeszcze 
uraiować. Ale musi nastąpić radykalna zmiana re. 
ren Eor równoczesnem sSumienņem przygoto- 
*-żeesrh | uktorów, 
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5 MIŁOŚCI 


osóbka urocza, czarująca niezwykłym temperamentem. 


ERLI SIĘ 


Pobyt P. Ćziczerinz, komisna 2. 8 i w Warszawie 


Uwaga! Ossi Oswalda przeznacza karton wybornych cukierków na każdego dzie- Ea 
siątego gościa „Uciechy*. Cukierki wydaje kasa do każdego biletu, któ- $ 
rego numer kończy się cyfrą 1. 


Początek przedstawienia o godz. 5, w niedziele o godz. 3 popol. 


Brak kredytn - gówna bolacha gospodarczą 


Program uzupełniają: przezabawna 
komedja w 2 aktach p. t.: 


Kraków, 14 pażdziernika, 

46) Główną bolączką naszego życia gospodar- 
czego jest od dłuższego czasu brak kredytu wzglę- 
dnie niezwykła jego drożyzna. Przy panującej obe- 
enie stopie procentowej 3 proc. miesięcznie, nie do 
pomyślenia jest normalne funkcjonowanie produkcji, 
gi Żatma kalkulacja nie jest w Stanie znieść tak 
wysokiego obciążenia. To samo tyczy się i handlu, 
Wirt bandzo często kupcy mają uwięziony w zapa- 
mech towarowych cały swój kapitał i długo muszą 
Grekać na uwolnienie go, tak, iż niemożność uzyska- 
mia dogodnego kredytu bardzo ujemnie wpływa na 
tok czynności w handlu. W tych warunkach nie mo- 
że być mowy o obniżeniu kosztów produkcji i wo- 
Bóle Cen krajowych a przecież bez zniżki tychże 
wala poprawa naszego bilansu handlowego jest 
ztamożliiwa. Wprawdzie w ostatnim miesiącu bilans 
ist SiĘ poprawił, ale to głównie dzięki temu, że zwy- 
ża walut zagranicznych utrudniłe. import a nato- 
Iiżost uczyniła eksport bardziej lukratywnym, Po- 
nedo trudności dewizowe i reglamentacja przywozu 
zmusiły nas do odłozenia na jakiś czas zakupów za 
Sranicą nawet bardzo potrzebnych artykułów, wkoń- 
6a jednak potrzeba ta nie da Się uniknąć. Na tak 
kruchych podstawach nie można więc budować na- 
dzieci, że odtąd nasz bilans handlowy będzie czynny 
+ Że nie powtórzy się historja z przed kilku mic- 
sięcy. Jeśli towar krajowy ma być zdolny do kon- 
kurencji z towarem zagranicznym, to bezwarunkowo 
kredyt musi się stać łatwo dostępnym i znacznie 
tuńsrym niż obecnie, 

Do jakich absurdów ekonomicznych prowadzi na- 
a obicna ciasnota kredytowa, dowodzą znane nam 
z kilku stron, niewątpliwie awientyczne fakty, że 


przemysłowcy krajowi, nie mogąc znaleść w kraju 
odbiorców, którzyby mogli kupić towar za gotówkę, 
Sprzedają go firmom zagranicznym, a te — Eaa] 
go krajowym | 


wiając towar w kraju — sprzedają 


Asiaa saleneva w 8 aktach. 
głów nej 


W rol. 


oraz niezwykle interesując: 
najaktualniejsze zdjęcia 


odbiorcom na kredyt! Firmy te mogą sobie na to 
pozwolić bo mają bądźto dostateczny kapitał obro- 
towy bądź też tani kredyt a zarobki na takich trans- 
akcjach z pewnością są SoWile. W świetle tych fa- 
klów dość osobliwie wyglada propagowana tak za- 
wzięcie przez obecny rząd teorja samowystarczalno- 
ści naszej! 
Zaradzić ciasnocie kredytowej mogłaby tylko 
znaczna POŻyczka zagraniczna Przeznaczona na cele 
goSpodarcze, 
z wyłączeniem jakichkolwiek celów budżetowych, 
oraz 
sanacja naszego aparata bankowego. 
N:dmierna ilość drobnych banków, nie cieszących 
się dla braku dostateeznych kapitałów własnych 
zaufaniem łudności, jest powodem, że wkłady w ban- 
kach nie osiągnęły nawet tej sumy, jaka byłaby mo- 
żliwa choćby i w obecnych ciężkich warunkach. 
Przed wojną wkłady te wynosiły 1,200 miljonów, 
zaś z końcem lipcu br. tylko 122 miljonów, z Czego 
dwie trzecie są to wkłady bezterminowe. Które ka- 
Żdej chwili mogą być wycofane. W obecnej chwili 
wysokość wkłsdów z pewnoścją jest jeszcze znaCznie 
mniejsza wobec ostatniego runu na banki. 
WHrożona przez rząd akcja ratownicza dla banków 
csiągnąć mogła tylko Skutek chwilowy, pomagając 
im przezwyciężyć krytyczną Sytuację, wywołana 
spadkiem złotego i wycofywaniem wkładów. Jak 
długo jednak nie nastąpi reorganizacja naSzej ban- 
kowości przez zastąpienie obecnego nadmiaru ma- 
łych i średnich banków niewiełką ilością dobrze u- 
fundowanych i bogatych banków tak długo znaczne 
rezerwy gotówkowe społeczeństwa będą się marno- 
wać przez bezużyteczne leżenie i tak długo też 
bznki nasze nie będą zdolue do jakichś skutecznych 
kroków, w kierunku przełaiuania CiaSnoty kredy- 
tawel 


Z HRAJU, 


(iemny tanatyzm rabina w Brzesku 


Brzesko, 14 października. 

Rabin tutejszy p. Mojżesz Lipschiitz, znany już 
oddawna czytelnikom „Nowego Dziennika“, ostatnio 
Znowu się Odezwał. Tym razem występy jego są je- 
dnak tak skandaliczne, że bezwarunkowo muszą 
być z całą stanowczością napięlnowane. Pedczas je- 
dnej z ostatnich sobót („szabat tszuwah') uznał p. 
rabin za Stosowne wystąpić przeciw organizacji sjo- 
nistycznej, apelując do rodziców. aby nie pozwalali 
dzieciom uczęszczać do Szkoły hebrajskiej Slow. 
„Tarbut*, gdyż wskutek nauki języka hebrajskiego 
i polskiego, wskutek czytania książek i iym podo- 
bnych her:zyj nasiępuje kompletne zepsucie oby- 
Czajów. Rezullat tej bezmyślnej a namiętne; agitacji 
rozwydrzonego fanatysa był ten, że w kilka dni po- | 
tem w nocy „Iloszana raba“ banda zwolenników ra- 
bina wywaliła drzwi w lokalu „Tarbutu* zmiszczy- 
ła wiszące na ścianach obrazy i kilka książek potas- 
gała na strzępy. Śledztwo w iej Sprawie prowadzi 
komendant tut. posterunku P. P. p. Josyk. 
( P. rabinowi było jednak tego zamało. Gdy na 
„Simchat Tora" tut komisja Ż. F. N, przystąpiła do 
rozsprzedawania Specjalnych na święto sporządzo- 
nych chorągiewek dla dzieci, rabin rozgłosił, że cho- 
ągiewki Ż. F. N. są.. trefne. 
_Odnośnej odezwy nie udało się wprawdzie rabi- 

i wydać, gdyż jeden z asesorów rabinackich od- 
mówił swego podpisu, ale w każdym razie wiado- 
Č o „wyklęciu' chorągiewek Ż. F. N. pra ra- 


 Dszpowszechniajie owy Dziennik 


bina sadza aby w dzień święta przyszło w 
bóźnicy do olbrzymiego skandalu i bójki, gdy je 
den z fanatyków wyrwał pewnemu dziecku chorą- 
giewkę Ż. F. N. i publicznie ją w bóźnicy spalił 
Powstałej wskutek tego bójce położyła dopicro kres 
policja. 

Postępki p. rabina Mojżesza Lipschůtza piętnuje- 
my publicznie i ostrzegamy go przed dalszein rogją- 
trzaniem bezkrytycznych kół tutejszej ludności ży- 
dowskiej. 


„ECHO WARSZAWSKIE“ ŁĄCZY SIĘ Z „RZE- 
CZĄ POSPOLITĄ*, W najbliższych dniach organ 
partji „Piast+ w Warszawie „Echo Warszawskie“, 
zostaje zwinięty i przyłączony do wydawnictwa „Rze 
CzypoSpolita", które wznowi wydanie popołudniowe. 
Oznaczałoby to ściślejsze porozumienie pomiędzy 
p. Korfantym i p. Witosem. 


STRASZNE MORDERSTWO POD KRYNICĄ. 
W nocy z 12/13 bm. w gminie Huta obok Krynicy, 
nieznany Sprawca wdarłszy się przez okno do mie- 
szkania handlarzy Ringów, zadał sztyłetem 4 rany 
w głowę, ręce, brzuch i łopatki Pinkusowi Ringowi, 
tudzież jego Żonie. Skutkiem odniesionych ran Pin- 
kus Ring zmarł. Powód morderstwa na razie nie 
ustalony, sprawca bowiem niczego od Ringów nie 
żądał, ani nie zabrał, Możłiwem jest Że Zachodzi 
tu zsmsta osobista, względnie czyn szaleńca. 
p | KEG c a 


X c a 7 Ae 
-L ZZ ROZA ZZ a e z O L L a AAAA ZZA AR AA AA OR 0 ZE i - 


„NOWY DZIENNIĘ“, piątck 16 października. 


Nr. 229 


Wieke FE RZEDSTAWIENIE 


Początek o godzinie 81/2 wieczór. 


KRG NIKA. 


Kraków, 15 października 

— KONFISKATA „NOWEGO DZIENNIKA“, 
Numer przedwczorajszy naszego pisma Został skons 
liskowany za pewne ustępy artykułu wstępnego pł 
, Dwunastu obywateli, W sprawie lej konliskałyj 
wniesiona zostanie interpelacja Se;mowa. 

2 — ero 
ROZSZERZENIE BIBLJOTEKI JAGIBL: 
LOŃSKIEJ. Jak się dowiadujemy, Bibljoteka Jagieli 
lońska uzyska w najbliższym miesiącu pięć nowych 
ubikacyj na parterze gmachu Nowodworskiego, 
gdzie mieścił się dotąd instytut matematyczny Uniwe 
Jag. W dwóch ubikacjach zostaną  pomieszczona 
inkunabuły (druki do XVI. wieku) i cymelja ( rzad. 
kie wydawnictwa z XVI. i XVII. wieku), oraz zbiór 
dzienników i czasopism. w pozostałych salach będ 
dą urządzone biura oraz podręczna czytelnia pism, 
Gmach Nowodworskiego został w ostatnich tygo- 
dniach gruntownie odrestaurowany, Prowadzone są! 
jeszcze roboty na dziedzińcu, gdzie wymieniane są 
zniszozone kolumny na nowe kamienne filary, oraz 
wstawiane są fragmenty itd. 

Instytut matumatyczny znalazł pomieszczenie w od 
nowionym gmachu b. szkoły przemysłowej przy ul. 
Gołębiej. Tamże na I. piętrze mieszczą się seminar- 
ja języka polskiego i języków słowiańskich, zaś 
na parterze seminarjum ekonomiczne i bibijoteka 
słuchaczy prawa. 

— ODZNACZENIE. Dnia 14 bm, wręczył p. Woi 
jewoda krakowski Kowalikowski w obecności a 
prezesa Izby Skarbowej Gregera odznakę  złotegą 
Krzyża Zaslugi* p. inż. Zenonowi Dankiewiczowi 
em. inspektorowi ewidencyjnemu Izby SkardoWej 
w Krakowie. 

— „KRAKAU—RUSSLAND*! Do Sekretarjatu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego nadeszły wczoraj książ 
ki z firmy księgarskiej „Johs Albert Mahr“ w Mo: 
nachium. Na okładce widnieje następujący adres: 
„An die Uniwersitat Krakau Russland”, Pieczęć 
pocztowa z Monachium nosi datę 12. 10. 1925. 

Trudno odgadnąć, czy działała tu  głupkowata 
złośliwość, czy też gruba ignorancja bawarskiego pi- 
WosSZA... 

— ROZBUDOWA KRAKOWSKIEGO WIĘZŁA 
KOLEJOWEGO. W celu opracowania projektu roz- 
budowy krakowskiego węzła kolejowęgo przystępu. 
je dyrekcja koleji państwowych w Krakowie w bie- 
żącym miesiącu do przeprowadzenia potrzebnych 
zdjęć terenowych na obszarze gminy miasta Kra- 
kowa oraz gmin Mydlniki, Bronowice Małe. Rako- 
wice i Prokocim. Z tego powodu Wzywa magistrat 
interesowanych właścicieli, posiadaczy i dzierży- 
cieli gruntów, aby nie przeszkadzali personałowi ku- 
lejowemu w czynnościach pomiarowych  przyczem 
zauważa, Że ewentualne wskutek pomiarów powstałe 
Szkody na gruntach, będa dotyczącym interesantom 
wynagrodzone. 

— „RZEŹBA GRECKA A MICHAŁ ANIOL". Z 
powodu niezwykłego powodzenia wykład art. malar- 
ki Heleny Simonowicz na temat; , „Rzeźba grecka a 
Michał Anioł“ powtórzony będzie w sobotę 17 bm, 
o godz. 7 wiecz. w sali Muzeum Przemysłowego 
przy ul. Smoleńsk 9, Do odczytu wyświetlone będą 
uzupełnione jeszcze Ry | i rysunki z rzeźb 
oraz dzieł Michała Anioł 

— BRAZYLJA I JEJ Piibe ien Pod powyż- 
szym tytułem odbędzie się dzisiaj w miejskiem Mu- 
zecum przemysłowem (ul. Smoleńsk, 1. 9) odczyt 
p. Stanislawa Hessla z Brazylji. W treści odczytu: 
Opis kraju, ludzi, ustrój społeczny, finanse, handel! 
i przemysł oraz informacje tyczące się życia kolonji 
polskiej w Brazylji. Początek o godz. /-mej wie- 
cztr. Wstęp 50 gr; dla młodzieży 30 gr. 

— WYGAŚNIĘCIE ZARAZY PŁUCNEJ. Ze 
względu na wygaśnięcie zarazy płucnej u bydła ro 
gatego w Kirakowge, magistrat uchylił rozporzą- 
dzenie z dnia 12 września br. a natomiast w celu 
zapobieżenia ponownemu jej wybuchowi, zarządza 
Co następuje: Dzielnice 10, 11 i 14-ta zamyka się añ 
do odwołania dle. obdotu bydtem tj. dia wprowa- 
dzania i wyprowadzania tych zwierząt i wydawania 
paszportów zwierzących na bydło rogate majdu- 
jące się w tych dzielnicach bez specjalnego pozwod 
lenia magistratu, O każdym wypadku zachorowania 
lub padaięcia zwierząt, względnie wypadku dokona: 
nia rzezi z konieczności, nałeży matycłumiast do- 
mieść do miejskiego urzędu weterynaryjtego. Z dziel 
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względnie wprowadzać zwierzęta tylko Zza legalnie 
wydanymi paszportami. 

— ZNOWU RAŻONY PRĄDEM. Wczoraj pod- 
czas naprawy przewoślów elektrycznych w garbarni 
Da Zakrzówku Został rażony prądem elektrycznym 
49-letni Jakób Nowak, robotnik. Nieszczęśliwy wsku 
tek porażenia Stracił przytomność i Spadł z drabiny. 
doznając ciężkich obrażeń na calem Ciele. Lekarz 
gQogoitowia Stwierdził u Nowaka prócz obrażeń tak- 
te poparzenie prądem całej twarzy. Ofiarę wypad- 
ku przewieziono do szpitala. 
| — W ZAMIARZE SAMOBOJCZYM zażyła wię- 
kezą dawkę arszeniku 22-letnia Marja Lopalyńska 
zamieszkała przy ul. Racławickiej 1. 10. Lekarz po- 
Gotowia przewiózł desperhtkę do Szpitala. Powód 
zamachu nieusialony. 

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Wasilewska 
Paulina zamieszkała przy ulicy Zielonej 1. 5 zgłosiła 
Że ubiegłej nocy z niezamkniętego mieszkania nie- 
znani Sprawcy skradli jej garderobę łącznej warto- 
Sci 1.000 zł. 

— KUPOWAŁA BEZ PIENIĘDZY. Aresztowa- 
no Genowefę Rzepecką (lat 19), rodem z Milowice, 
pow: Będzin, która pod pozorem kupna weszła w to- 
'warzystwie 2 nieznanych osobników do sklepu Ma- 
ksa Szlachty przy ulicy Florjańskiej 1. 6 i tam skra- 
uła sztukę wełnianej materji (10 mtr.) wartości 250 
zł. Materję skradzioną odebrano Rzepeckiej już po 
„wyjściu ze Sklepu i zwrócono poszkodowanemu. 

4 m 

— WSZYŚCY CHALUCIM I CHAT:UCOTPH, któ- 
rzy byli w Erec Izrael a teraz znajdują się w Pal- 
sce, zechcą w ciagu 3 dni podać pod adr+»em Biu- 
ta Palestyńskiego w Krakowie, Stradom 15, na ręce 
H. Stolbacha, jak długo w Palestynie przebywali. 
kiedy powrócili, czy bitezrachowali, oraz czy byli 
członkami Hlistadruth-Haowdim lub też innych or 
ganizacyj i czy zamierzają poWrócić do Erse. Ankie- 
ła ia jesi potrzebna celem bezzwłocznego Zwułanit 
ziazdu, dla wyświetlenia nowych praw zamiarów co 
do dalszej produktywnej pracy, oraz utworzenia 
»ganizacji i biura informacyjnego. 

— aa 

DZIŚ we czwartek dnia 15 bm. w lokalu klubu 
„Tel Awiw“ Stradom 13, o godz. 830 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie komitetu lokalnego. Obecność wszyst 
kich członków konieczna. Osobnych zawiadomień nie 
wySyła się. 
` O 

KAŻDA oszczędna gosposia używa w gospodar- 
stwie zamiast masła i smalcu wybornego tłuszczu 


REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek; „Hamlet“. 
Piątek: pop. „Hamlet“ (szkolne). 


OPERETKA 


Czwartek: „Biedna dziewczyna”, 
Piątek: „Hrabina Marica”. 


, BAGATELA“, 
Czwartek: , Rubikon“. 
'Pigtek: „Rubikon“, 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH 
WARSZAWA: „Syn Sahary“. Egzotyczny dramat. 
SZTUKA: 1) „Przekleństwo pocałunku“. Egzotycz 

ny dramat w 7 aktach z Betty Compson. 2) ,Szeryi 
Ww spódnicy". Wesoła kounedja w 2 aktach. 
NOWOŚCI: „Dwaj włóczędzy z Prateru*. Kome- 
dja w 10-ciu aktach z Pat i Patachonem w roli gł. 
REDUTA: „Jiskor* (Żywcem pogrzebany). Tra- 
godja z życia żydowskiego w 8-miu aktach, 
UCIECHA: Ossi Oswalda w 8-mio aktowej kome- 
dji „Ekspress miłości. Ponudto: „Pali się“. Kore- 
dja w 2 aktach oraz pobyt p. Cziczerina w Warsza- 
wie. Zdjęcie aktualne, 
WANDA: „Piekielna jazda”, Ultra-sensacyjny dra 
mat Foxa w 7-miu aktach. Nadto: „Piekarnia jakich 
mało”. Komedja w 2 aktach oraz tygodnik Foxa. 


Z sali _sądowei. 


ODŻYŁA PO 21 LATACH. 


W marcu 1922 r. zdarzył się w sądzie powia 
towym w Wiśniczu niezwykły wypadek. 
Przed oficjałem Czubernatem zjawiła się pe- 
wna kobieta, podająca się jako Katarzyna 
Robak vel Chrobak i złożyła kontrakt sprze- 
daży na rzecz Jędrzeja Bakalarza, podpisując 
jednocześnie odbiór ceny kupna. Posłaniec są- 
dowy Adam Klimek i szewc Józef Ekiert po- 


- 


rzeczywistości zmarłą w roku 1901, tj. przed 
21 laty. W toku dochodzeń wyszło na jaw, że 
rzekomą Robakewaą jest Małgorzaia Klupowa, 
która za namową Bakalarza stanęła w sądzie 
jako rzekoma Robakbwa i sprzedała mu część 
gruntu, należącego do syna zmarlej Robako- 


wej. Sprawa oparła się o sąd, a podczas śledz- | 


twa Kutlowa zmarła. 
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Gerirudy 5. 
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Dziś 
we czwartek 
{5 października br. 
premjera 


W sprawie uigowege fermipu odprawy celnej 


(n) W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 103. ogło- 
szone zostało rozporządzenie, w myśl którego 
zmienione zostało brzmienie rozporz. z 10-go 
lipca br. w sprawie ulgowego terminu clenia 
przesyłek zagranicznych według poprzednio 
obowiązujących stawek. Według nowego 
brzmienia zatem, towary, zamówione w okre- 
sie ed dnia 1. marca 1925 do dnia 19 maja 
1925 włącznie w krajach, które podpisały z 
Polską konwencje handlowe, opłacają cło we- 
dług pierwotnej taryfy  cełrej z 26 czerwca 
1924 na zasadzie pozwoleń Min. Skarbu, o ile 
fakt zamówienia będzie stwierdzony w spo- 
sób przepisany oraz, o ile towar będzie zgło- 
szony w urzędzie celnym do odprawy najpó- 
źniej w 60 dni od dnia otrzymania przez u- 
rząd celny zawiadomienia o wydanem przez 
Min. Skarbu pozwoleniu do oclenia danych to 
warów według taryfy celnej z 26. VI. 1924. 


brzekazy waluty polskiej i obcej zagranicę 


Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów w War- 
szawie poduje do wiadomości, iż wysyłka waluty 
polskiej i obcej z Polski zagranicę i do Gdańska 
wymaga każdorazowego Zezwolenia władzy skarbo- 
wej bez względu na wysokość sumy. Roeporządze- 
niu temu nie podlegaja wpłaty na P, K. O. na conta 
osób i firm zągranicnzych, jednak tylko do wysoko- 
ści najwyżej 100 złotych dziennie. 

——0— 
HANDEL 

Z RYNKU ZBOŻOWEGO. Zmniejszenie podaży 
nu rynku zbożowym od kilku dni Zaznacza SiĘ Coraz 
silniej. Ceny utrzymują się bez zmiany. Za q żyta 
franco Warszawa płacono do 17.75 zł. za q pszeni- 
cy 24 zł, loco Stacja załadłowcza i 25,50 franco War- 
Szawa. Owies od 18 do 19 Złotych. Obroty otrębami 
wzmogiy Się z powodu zwiększenia popytu, zwłasz- 
cza na wywóz. . 

: EKSPORT 

PRZEPISY SANITARNE PRZY EKSPORCIE 
ZWIERZĄT ZAGRANICĘ. Ministerstwo Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych wobec stwierdzenia wypadków 
zaraźliwych Chorób wśród Zwierzat żywych ekspor 
towanych zagranicę, w obawie o zamknięcie tego eks- 
portu z Polski do Czechosłowacji i Austrji zarzą- 
dza jaknajsurowsze przestrzeganie przepisów ochron 
nych pod tym względem. F'rzedewSZystkiem należy 
przy przewozie trzody chlewnej przed załadowaniem 
poddać zwierzęta szczepieniom ochronnym, oraz nie- 
dopuszczać do transportu zagranicę zwierzat pocho- 
dzących z rejonów zapowietrzonych i pozostających 
pod obserwacją. Przekraczanie tych przepisów bę- 
dzie powodowało pociaganie do odpowiedziałności 
winnych w każdym szczególnym wypadku, 

INSTYTUT EKSPORTOWY. W uznaniu kcniocz- 
ności zorganizowana racjonalnej służby informa- 
cyjnej Celom ułatwienia akcji wywoz>wej Organiza- 
cje gospodarcze w kraju zaintefesowały się' sprawa 
powstania Instytutu Eksportowego. Sprawa la omó- 
wiona na kilku posiedzeniach Związku Izb Przemy- 
słowo- Handlowych zastała Sformułowana co da 


poslulatów w ten sposób, że Życzeniem połskich sfer : 


Wczoraj odpowiadał przed Trybunałem kra | wał adw. Dr. Łucki z Wiśnicza, 
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Wieiki sestzacyjny program rozmaitości! | 


CELAN 


Ultra-senzacyjny dramat w 7 
W rolach głównych Reed kicwes i Alma Bennet. 


Piekarnia jakich maie 


Bomba amerykańskiego humoru w 2 aktach 
Tygodnik nowości Foxa Nr. 3 Akt. zdjęcia z całego świata. 


i P: zegląd gospodarcz 


O Z Z O ANA 


a a Z Z ZE W OZON Z RZA 


za zbrodnię oszustwa, zaś kieri i Kilimci za 
współwinę w zbrodni oszustwa. Rozprawe od- 


roczono celem zawcezwania świadków odwa- 
dowych. 
Przewodniczył sso, Lizak, woiowalj  SSo. 


Dr Wator i sso. Sośnieki, oskarżał p:ok. Dr. 
Hubl, bronili adw. Dr Heski i adw. Dr Wa- 
renhaupt, poszkodowanego Robaka  zasiępo- 


<> "m LE" ð A PATTY P 


p 


T 


aktach słynnej wytwórni FOXA. 


BE 


J. 


gospodarczych jest, aby Instytut ten nie posiadał 
charakteru urzędu państwowego lecz opierał się na 
czynnikach gospodarczych, co nada mu niewątpli- 
wie pewną elastyczność niezbędną do sprostania 
swyw zadaniom. Izby Handlowe w Polsce w dalszym 
ciągu zajęte są organizacją przyszłego Statutu i noz. 
patrywaniem materjału W tej Sprawie, która pono- 
wnie omawianą będzie na najbliższym zjeździe lab 
Handlowych, jaki odbędzie się w Krakowie w dzia 
16. bm. 
FINANSR 
ZŁOTY NA GIEŁDZIE W SOFJI. Ministerstwa 
Przemysłu. : Handlu komunikuje, iż z dniem 31 sier- 
pnia złoty polski został wprowadzony na giełdę. Do 
wprowadzenia przyczyniła się w znacznym stopnim - 
interwencja poselstwa Rzeczpospolitej Polskiej w 


Sofji. 
2 giełdy. 


Giełda krakowska z 14 bm. (w nawiasie kursy z 13 
bm.) Pharma 0.65, Zieleniewski 10 Cegielski 1050, 
Górka 10 (10.35), Siersza g. 2.10 (2.10), Tepege 032 
—0.33, P. Nafta 0.18, Krakus 0.25, Chodarów 3.60 
—8.80 (3.35), Chybie 3.50—3.70, Piasecki 120—125. 

Dolary nieoficjalnie 6.10—6.15, 


Giełda warszawska z dnia 14 b. m. (PAT.) 
Waluty: Belgja 2687, Holandja 24070, Londyn 2888" 
Nowy Jork 5'96, Paryż 2745, Praga 17:78, Szwajcarja 
11544 Wiedeń 84-39, Włochy 16972. 

Papiery państwowe: 500 pożyczka konwersyj- 
na 431/2, 800 pożyczka konwersyjna 70, pożyczka do- 
saa w dol. 64'25, w złotych 381-25, pożyczka kolejo- 
wa 85— 

Akcje: Bank Małopolski Kraków —*— Bank Prze- 
mysłowy Lwów 0'16, Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4'25, 
Puls 6—, Wild 3—, Cegielski 0724, Parowozy 03%, 
Żawiercie 7.0, Zegluga 017, Polska nafta 0'50, Siła 
i Swiatlo 0:18, Cmielów 0'14, Starachówice 1°13, Po- 
cisk, 1 20, Zieleniemski 10— Zyrardów 6:20, Chodo- 
rów 3:30. 

Giełda wiedeńska z dnia 14 b. m. (PAT.);: 
Dewizy. Amsterdam 28475, Belgrad 1259, Berlin 16570 
Bruksela 3234, Budapeszt, 9911, Bukaresrt 34, Chry- 
słania 14460, Kopenhaga 176—, Londyn 3431, Madryt 
10180, Medjolan 2 78, Nowy Jork 708:5, Paryż 3196, 
Praga 20vr, Sofja 517, Sztokholm 18980, Warszawa 
11655—117:05, Zurych 13650. dolary 709'—, belgijskie 
bułgarskie 511, duńskie ——, marki niemie- 
ckie 1681t, angielskie 342+, jugosłowiańskie #257, nor- 
weskie — —, polskie 111:0, rumuńskie 340, szwedzkie 
«3410, szwajcarskie 136 2, hiszpańskie 101.5, czeskie 
20:96, węgieiskie 99-5, tureckie — —. 

kikcze: Zieleniewski 125: , Silesja 4*6, Fanto 170, 
Gal. Karpaty 1 7, Galicja s65, Siersza 27*—, Bank Ma- 
«opolski —". Bank łHipot.  ", lepege —. 

Papiery iokżcy;ne. Austr. renta 2'3, renta lu- 
„owa ż'48, losy tureckie 4%, Bodenhiedit 1:9 — 
austr. zakł. kred. 122 koleje austr. 369% 

Zurych, 14. 10. PAT. Paryż 23.42, Londyn 25.10.5 
Nowy Jork 5.18.7, Belgja 23.60, Włochy 20.40, Hi- 
Szpanja 74.40, Holandja 208.40, Berlin 1.23,4, Wie- 
deń 73.10, Sziokhołm 139.12, Osło 105.50 Kopenha- 
ga 128.25, Solja 3.77.5, Praga 15.35, Warszawa 85, 
Budapeszt 0.72.6, Białogród 9.20, Ateny 7.15, Kon- 
stantynopol 2.92, Bukareszt 2.50, Helsingtors 13.07. 
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TELEGRAMY. 


s e.’ s . 
Incydent na komisii prawniczej 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 10. Sin. Na dzisiejszej komi- 
sji prawniczej mial iniejsce incydent z okazji 
rozpatrywania noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów. Przewodniczący pos. Marek udzie- 
lił głosu pos. Pużakowi (PPS) dla wygiosze- 
nia referalu, przeciwko czemu wystąpili przed 
stawiciele Ch. D. Przewodniczący pos. Marek 
stanął na stanowisku, że udzielił już głosu re- 
fereniowi a obecnie będzie przemawiał pos. 
Pużak. Wobec tego posłowie Ch, D. opuścili 
salę, 
Po przemówieniu pos. Pużaka pos. Sommer 
stein przedstawił swe wnioski, nad którymi 
dyskusja toczyć się będzie na następnem po- 
gledzeniu, 


Sprawa koncesii na komisji sejmowej 


Telefonem od naszego korespondenta. 
Warszawa, 14 10. Sin. Na piaątkowem po- 
siedzeniu komisji opieki społecznej znajdzie 
się sprawa rewizj koncesyj tytonowych, spi- 
rytusowych i bufetów kolejowych, 


Rothstbildowie wiedeńscy udzielą Poiste 
pożyczkę 100 miljonów dolarów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 10. Sin. Dyrektor Banku Go- 
spod, Kraj. Steczkowski wyjechał dziś do Wie 
dnia w sprawie rokowań o pożyczkę w wyso- 
kości 100 milionów dolarów, jaką mają udzie- 
Bić Polsce Rotschildowie wiedeńscy. Pożyczka 
ma być zabezpieczona wpływami z monopolu 
spirytusowego. 
URE OE | kkatnacknikn0ć 


b i 
U 


Dokończenie ze strony 2-giej. 


Jechańśmy dalej. Byłem tak przerażony od tego 
momentu. w! którym Łukomski zobaczywszy mnie 
w lej chwili zawołał: „poznać, Że to ten, naturalnie, 
wn?“ — że milozałem i przez cały czas myślałem 
e m í dręczyłem się tą myślą, jak się nazywa 
(Fichanan. Milczeliśmy tedy. Potem znowu protesto- 
wołem i mówiłem, że ja jestem niewinny: Zróbcie 
cewizję, a przekonacie Się Że jestem niewinny. Na 
bo LŁakomski: My ci damy rewizję! Ja już więcej 
Móc w aucie nie mówiłem. 


Komisarz Kaidan 

Na policji pierwszy przesłuchiwał mnie kom. Kaj- 
Gan, Było to bardzo dziwne przesłuchiwanie, P. Kaj 
dan na wszystko co mówiłem, odpowiadał: kła- 
miesz! Cokolwiek ja mówiłem, on: kłamiesz! P. Kaj- 
dan traktował mnie niezwykle brutalnie. Był to je- 
dyny z tych, którzy mnie wypytywali i badali, który 
obchodził się ze mną tak brutalnie. P. Łukomski 
poza niezbyt elaganckiem odezwaniem się do mnie 
w aucie, był grzeczny i formalny, podobnie jak i 
wszyscy inni. Tylko p. Kajdan odbchodził się ze 
mog nadzwyczaj brutalnie. P. aKjdan kazał mi Ze- 
gnawać. Na wszystko co mówiłem, odpowiadał: kła- 
Miesz gja cię nauczę! P. Kajdnn zaczął mnie tedy 
wypytywać o różne rzeczy. Zapytał się: Kiedy przy- 
jechałeś z Gdańska? Ja na to: nie byłem w Gdań. 
Sku, tylko wa Wiednin. P. Kajdan: Kiedy przyje- 
chałeś z Wiednia? Odpowiedzialem: Przed czterema 
łaty, 

Przew.: Czemu pan to wszystko przytacza? O ile 
%o stoi w związku z oskarżeniem? 

Osk.: Ja uważałem, że muszę przedstawić stan, 
w jakim się znajdowałem W chwili zeznawania. a na 
ten stan wpływały właśnie te wszystkie okoliczno- 
ści, które przyłaczam. Nie wiem, czy pan prezes lo- 
brze mnie rozumie. Chodzi mi o to, że wskutek spo- 
soba, w jaki przesłuchiwał mnie p. aKjdan, nie zda- 
wałem sobie chwilowo z tego Sprawy, co się ze 
mną dzieje. Przytem zachodzą pewne okoliczności. 
które wedle mego zdania są potrzebne dła mojej 
obrony. Pytano mnie się później, dlaczego chodzi- 
łem na fajny kurs abiturjentów. Ja na to: Ale to 
mie jes! żaden tajny Kurs, jako Student prawa i ab- 
solwent wydziału prawniczego lwowskiego Uniwer- 
Bytutu uczęszczałem na kurs abiturjentów Dra Ra 
puporta, Ale nic mi nie wierzono. wszystko b;' 

Policji nieprawda. Przylocze jeden tylko fakt 
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„NOWY DZIENNIK“, piątek 16 października. 


Biją!t 

Kiedy raz zcznawalem u p. Kajdana i p. Kajdan 
wyszedł z pokoju, ja zmęczony iym całym młynem 
usiadłem przy drzwiach. Za moment wyszedł z trze- 
ciego pokoju kom. Kajdan i uderzył mnie w twarz, 
ale tak mocno, że nie wiedziałem, Co się ze mną 
dzieje i powiedział: A zdejmże te przeklete okulary 
i wySzedł. Stało się to bez powodu. Ja zachowywa- 
lem się w Śledziwie policyjnem tak biernie, że nie 
Gałem żadnego powodu do tego. Bylem tak naiwny, 
że powiedziaełm do stojących w pokoju policjan- 
tów, że pójdę do tego grubego pana Kajdana gdy 
mnie uwolnią i powiem mu, że mi krzywdę wyrzą- 
dził. Potem nic nie mówiłem, lecz tylko myślałem. 
Boże, Boże, za Co mi się to należy. (Steiger mówiąc 
to płacze Ze Wzruszenia. Radca Chlamlacz ze współ- 
czuciem kiwa głową, obrońcy i sala są widocznie 
wzruszeni). Steiger mówi dalej przerywanym gło- 
sem, Starając się zapanować nad sobą. 


Jeden wierzy w niewinność 

O kom. Kajdanie więcej mówić nie. będę. O czem 
mówili inni panowie, mie pamiętam. Prosiłem, by 
mi pozwolono ubrać okulary. Byłem zupełnie apa- 
tyczny. Było mi zupełnie Wszystko już jedno. Wte- 
dy przystąpił do mnie pewien pan w mundurze p» 
licyjnym. Zdaje mi się, że chodził ze mną do je- 
dnego gimnazjum i zapytał nmie: Skąd pan wziął 
tę bombę? Na to ja odpowiedziałem z płaczem: Ja 
Żadnej bomby nie rzuciłem, jeslem niewinny. Wtedy 
ten jan odszedł na bok i słyszałem jak powiedział 
do policjantów: Daję głowę, że ten czlowiek jest 
miewinny. Tymczasem telefonowano i telefonowauno 
i wciąż słyszałem słowa: Złapali, złapali. 


Kem. Łukomski bada 


Za jakiś czas przyszed! komendant Łukomski. 
Siadł naprzeciwko mnie, tak, że kolaną nasze Sty- 
kały się i zaczął do mnie mówić w ten sposób: Pro- 
Szę pana, nie ulega żadnej wątpliwości, że pan Tzu- 
cił bombę. Stwierdził to zgodnie szereg Świadków. 
Jednak eksperci nasi stwierdzili że to nie była nie- 
bezpieczna bomba, sam tyłko proch i papier. Na- 
wet gdyby był wybuch. nie wyrządziłby szkody. 
Przeczenie pana na nic się nie przyda. Radzę, przy- 
znaj się pan. Wprawdzie przyznanie nie uwolni 
pana od kary, nie mniej jest to okoliczność łago- 
dząca. Niech pan powie, kto pana do tego namówił, 
z jakich powodów pan to zrobił, czy to był żart, czy 
demonstracja. Wprawdzie pana nie uwolnią, ale 
kara będzie mniejsza. 

Gdy Łukomski skończył, zapytałem czy ja mogę 
leraz mówić. czy pan mnie nie będzie bił. Na to 
Łukomski oburzony zawołał: Kto pana bił? Czy ja 
pana biłem? Na to ja: Pan nie, ale ten drugi pan 
we fraku. Na to Łukomski, To nieprawda. Nikt pa- 
na Die bił nikt nie będzie bi. Mów pan spokojnie. 
Ja powiedzin'em: Panie komisarzu, ja nie Wiem, 
co Świadkowie powiedzieli, nie wiem co eksperci, ale 
wiem, że jestem niewinny i zacząłem płakać: (Oskar- 
żony nie mogąc pohamować wzruszenia, znów pła- 
cze). P. Łukomski powiedział: Pana Szał opętał, 
pana ktoś namówił. Na to ja: Mnie nikt nie namó- 
wił. Szedłem spokojnie z domu. W międzyczasie 
weszło dwóch panów, którzy mnie tytułowali do- 
ktorem, na Co ja im powiedziałem, że nie jestem do- 
ktorem. Za chwiję usłyszałem, że drugiego pokojn 
peszło dwóch panów i jeden z nich powiedział: Rę. 
czę za niego całvm majątkiem i głową. Jak się pó- 
Źniej dowiedziałem od rodziny, był to dyrektor mo- 
jej firmy Menkes. Potem powiedział kom. Lukom- 
ski, że idzie by aresztować mego ojca. matkę i sio- 
strę. Ja byłem tem bardzo przerażony i zacząłem 
płakać, mówiąc: Mnieście aresztowali, ale za co are- 
Sztujecie moich rodziców i siostry? 


Pierwszy protokół 
Następnie Steiger opiSuje, jak z nim spisano pier- 
wszy protokół. W towarzystwie dyr. policji Rein- 
lendera przyszedł kom. pol. Sawicki, który. mi po- 
wiedział: Niech się pan przyzna, że pan rzucił bom- 


be. Ja na to: Jestem niewinny. Pan Sawicki znowu: , 


Świadkowie mówią, że pan rzucił bombę. Ja się 
oczywiście nie przyznałem, poczem przedstawiano 
mnie różnym osobom, ubierano manie, rozbierana 
niektóre osoby kiwały głową, z czego ja byłem prze- 
rażony, myśląc, że to fpotakiwanie znaczyło, iż po- 
znają mnie jako tego, który rzucił bombę. Myślałem, 
jak oni mogą mnie poznawać, Skoro to nie ja i my- 
Ślałem, Że to osoby nasłane przez policję. Potem 
skonirontowano mnie z p. Pasternakówną. Prosi- 
łem o pozwolenie zadania jej kilka pytań, ażeby jej 
uprzytomnić, że to nie ja byłem lecz obecni komi- 
sarze nie pozwolili na to. 

Potem przyszło do mnie dwóch wywiadow 
ców, z których jeden był Żydem i ten powie- 
dział do mnie: Sie haben nichts zu fuerchten. 
Potem wypytywali mnie o Makabeę, sprawy 
sjonistyczne itd. 
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Nr. 229 


System prowokacii 


Stosowano wobec mnie na policji, bardzo 
ciekawe sposoby. Poprostu system prowokacji 
Po przesłuchaniu na policji wobec dyr. Reina 
lendera zwróciłem się do tych panów, aby m$ 
pozwołili się ogolić i pozwolili przynieść jea 
dzenie z domu, bo zupki połicyjnij nie mogą 
jeść, a od 24 godzin nie nie miałem w ustach, 
Dyr. Reinlender pylał mnie, czy mam jakieś 
pieniądze, Odpowiedziałem, że 60 złotych. Wte 
dy dyr. Reinlender kazał mi przynieść coś 4 
kantyny. Na to obecny kom. Kajdan powiea 
dział: No, to niech nie przynoszą z kantyny, 
lecz z domu, a zwróciwszy się do dyr. R: pos 
wiedzial: ja polem wytłumaczę panu dyrektow 
rowi dlaczego. W pierwszej chwili myśłałem, 
że chcą mnie struć, ale to było dla czegoś ins 
nego, 

Pewnego razu otrzymałem w celi jedzenie 
z domu owinięte w papier. Wiczorema rozwia 
nąłem papier, z opakowania wypadła karte- 
czka. Podniosłem ją i przeczytałem: Zmijkowi 
ski wolny. Przeraziłem się tem, pobiegłem do 
drzwi i zacząłem pukać. Przyszedł posterun= 
kowy, a ja mu mówię. że znalazłem karteczkę, 
na co on: to przysłał jeden z pańskiej bandy, 
która dokonała zamachu. On pragnie pana za. 
wiadomić, że jest wolny. Przyszedł klncznik, 
któremu powiedziałem, żem znalazł karteczkę, 
a klucznik na to: niech się pan nie boi, Kąrte- 
czkę widziano przy kontroli. 

W tem miejscu przewodniczący 
przerwę 15 minutową. 


Kto rzucił bombę? 


Po przerwie zeznaje oskarżony w dalszymi 
ciągu o tem, jak go przesłuchiwali Sawicki 'ń 
Łukomski. P. Łukomski zaczął indagację: pa- 
nie Steiger, niech się pan przyzna. Ja nie mo4 
głem zapodać bezpośredniego dowodu na to, 
że bomby nie rzuciłem. Starałem się tedy za 
pomocą logicznego rozumowania dowieść, że 
jest niemożliwem, abym to był zrobił. A więc 
kto rzucił bombę — zapytał Łukomski. Odpo- 
wiedziałem, że człowiek, który szedł rzueić 
Bombę, i który musiał więc być przygotowa- 
ny na pewną śmierć, musiał posiadać pewną 
po iemu pobudkę. P. Łukomski: kto rzucił 
bombę? Ja odpowiedziałem: ja nie wiem. Lu- 
komski na to: a skąd ja to mam wiedzieć? 
Niech pan to powie! Ja nie miałem powodu 
rzucić bombę i bomby nie rzuciłem. Łukoma 
ski: a więc kto rzucił? Na to odpowiedziałem, 
że albo Ukrainiec dla zadokumentowania, że 
Lwów nie należy do Polaków... Łukomski 
przerwał mi: ja tego zdania nie podzielam, Ja 
na to: panie komendancie, ja też nie  jesiem 
tego zdania, ale wyrażam zapatrywanie, że to 
mógł zrobić Ukrainiec, mógł to też zrobić ko- 
munista dla zademonstrowania propagandy 
czynu. Przypominam sobie dokładnie, że uży, 
łem tych słów: „propaganda czynu“, Wkońcu 
dodałem: czy ja wiem, kto rzucił bombę! W; 
akcie oskarżenia jest zaznaczonem, że wypo- 
wiedziałem to w „gorszącym tonie“. Przyzna- 
ję, że rzeczywiście wówczas byłem wściekły, 

Przew.: Pan powiedział, że to zrobił Ukrai= 
niec, że Ukraincy są tu gospodarzami kraju. 

Osk.: Tego nie powiedziałem.  Wyraziłen 
tylko zapatrywanie, że Ukrainiec mógł tego 
czynu z tych pobudek dokonać, a p. Łukom-. 
ski napisał, że ja wyrażam moje przekonanie, 

Następnie zeznaje oskarżony o badaniu go 
przez kom. Sawickiego, co do jego poglądów. 
politycznych. Ja wyraziłem się, że nastaną lep 
sze czasy, gdy ustanie nienawiść między na- 
rodami. Sawicki: a co się stanie, gdy wybu- 
chnie spór pomiędzy dwoma narodami? Ja 
odpowiedziałem, że w tym celu będzie jakiś 
trybunał międzynarodowy lub coś podobnego. 
Na to Sawicki, że już teraz istnieją traktaty 
międzynarodowe. Ja: Jeśli wojna będzie mia. 
ła być, to i tak będzie. Sawicki: To z pańa wi 
takim razie iniernacjonał? 

Następnie pytał mnie Sawicki o moje poglą 
dy na komunizm. Qdpowiedziałem, że uwa4 
żam komunizm za odwrócenie drabiny społe 
cznej do góry nogami. To co za czasów caratu 
było na górze, jest w Rosji sowieckiej na dole 
i odwrotnie. 
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śledczą, a więc pan zrozumie, że człowiek, któ 


` Był? wprawdzie w szkole oficerskiej, 


Co mówiono o Zydach? 


W dalszym ciągu indagował mnie Sawicki 
© kwestję żydowsko-polska, wskazując na 
ograniczenia w stosunku do Żydów, na to, że 
Żydzi nie otrzymują posad itd. Ja na to: są 
pewne ograniczenia, ale skoro tylko wybiją 
się prądy liberalne, to obecne poglądy się zmie | 
mią. Potem mówiono 6 studentach żydowskich 
z Polski, którzy bawia zagranica, a p. Łukom 
ski sam wskazał na to, że na dokumentach i 
uniwersyteckich we W'dniu zawarta jest | 
klauzula: „giltig nur fuer das Ausland“, t. zn., , 
že student żydowski, który kończy uniwersy- 
tet we Wiedniu, nie może z tego dyplomu w 
Austrji skorzystać. a 

Kiedy Łukomski dręczył mnie swojemi py- 
taniami, powiedziałem mu: przecie pan ko- 
mendant wykłada na uniwersytecie technikę 


ry idzie rzucić bombę, ubiera pospolity strój, 
m nie żółty płaszcz gumowy i takie rogowe 
fbkulary, jakie ja nosiłem, a które każdemu 
wpadają w oko: Na to Łukomski: właśnie te 
okulary rzuciły się w oczy. Wtedy ja zerwa- 
łem się z krzesła i zawołałem: Pan mnie mor- 
duje, a ja jestem niewinny. 

Zacząłem płakać i prosiłem o wodę. Na to 
Łukomski: Byłem raz w kinie i widziałem 
tam scenę, gdzie oskarżony prosi sędziów przy 
sięgłych: Uwołnijcie mnie, bo ja was o to 
proszę. Pan robi to samo. Na to ja: Ja nie dla- 
tego chcę być wolnym, bo proszę, ale bo je- 
stem niewinny. Wówczas Łukomski: Ja mam 
przeciw panu takie dowody, że na 4 
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będzie pan do muru przyciśnięty i nie będzie 
się pan mógł ruszyć. Ja na to: Nie wiem, co 
się na świecie dzieje, ale pan nie ma dowo- 
dów mojej winy, bo ja bomby nie rzuciłem. 
INa to Łukomski: A więc sędzia, artystka i in- 
mni świadkowie kłamią? Na to ja: Jeżeli świad 
kowie powiadają, że uciekałem, to mówią 
że rzuciłem bombę, to się mylą. 

Przew.: A co się w Śledztwie policyjnem mówiło | 
odnośnie do żydów? 

Osk.: Mówiono o ogramiczeniach, a ja Wskazałem | 
na to, że kiedy przyjdą Czasy liberalniejsze. to 
Sytuacja się poprawi. Kom. Sawicki powiedział, że 
Żydzi są raczej uprzywilejowani w Polsce i wska- 
zał na stosunki w handlu. Ja w odpowiedzi wskaza- 
łem na rozwój historyczny Żydów w Polsce od cza- 
sów Kazimierza Wielkiego i powiedziałem, że po 
600 latach mamy tutaj prawa obywatelskie. Zaprze- 
czam, aby powiedział, że jesteśmy tu gospodarza- 
mi. To jest nieprawdziwe Do tego nie mamy ani 
prawa dni aspiracji. | 

Przew.: A co do równouprawnienia? 

Osk.: Żądamy równouprawnienia tak jak Ukraiń- 
cy. Gospodarzami nie są ani Ukraińcy, ani my. To- 
bys zło trochę zadaleko. 

Przew. pyta, Czy oskarżony miał kiedy do czynie- | 
nia z bombami: 

OSk. przeczy temu stanowcza i oświadcza, że nie | 
ma żadnego pojęcia o obchodzeniu się z bombami. | 
gdzie uczono 
rzucania granatami ręcznymi ale W nauce używano | 
tylko szematów drewnianych, które imitowały gra- | 
naty. 


zeznania Pasternakówny 


Przew. zapytuje w kwestji św. Pasternakówny. 

Osk.: Na rozprawie przed sądem doraźnym Wypo 
wiedziałem swoje subjektywne zapatrywanie co do 
jej zeznań. Kobiety tej nigdy nie widziałem i nie są- 
dzę, aby ona nastawała na moje Życie. Uległa ona 
OM yłce, 

Przew.: A więc pan jej twierdzeniom na policji 
zaprzeczył? 

Osk.: Bezwzględnie, 

Oskarżony tłumaczy szczegółowo. jak sobie wyo- 
braża subjektywne tło zeznań Pasternakówny. Na- 
Stąpiła u niej aSocjacja wrażeń wzrokowych odno- 
Śnie do ruchu ręki i lotu bomby i stąd jej przeko- 
nanie o tem, żewidziała oskarżonego, rzucającego 
bombę. Zeznała ona, że wdziała u mnie zapalniczkę. 
Pochodzi to stąd, że przed sadem doraźnym prze- 
wodniczący radca Mayer pytał się mnie, czy w kry- 
tycznym ezasie miałem przy Sobie zapałki. Odpowie- 
dziąłem, że miałem wówczas przy sobie zapalniczkę. 
PasSternakówna to słyszała i od razu w jednym z pro 
tokołów zeznała. że widziała u mnie w rękach zapal- 
niczkę. Jest to najzupełniej wykluczone. Zapalnicz- 
ka leżała u mnie w kieszeni, w etui a etui zawinięte 
było w bibułkę. Nie mogła więc Pasiernakówna wi- 
dzieć zapalniczki w moich rękach, Musiałbym ją chy 
ba jej pokazać żeby widziała, Przecież zapalniczka 
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jest całkiem drobna, Mam osobiste wrażenie, że Pa- 
siernakówna zacCietrzewiła się w Swoich zeznaniach, 
że mamy tu do czynienia ałbo z jakąś złą wolą, al- 
bo z fatalizmem. 

Przew.: Przejiźmy do innych istotnych momen- 
tów, odnośnie do Pasternakówny. 

Osk.: w dalszym ciągu swych zeznań powiada, że 
jest przekonany, iż Pasternakówna uległa omyłce 
przy swej zresztą subjektywnej wiarygodności. Sę- 
dziemu śledczemu Rutce w lutym br. po odczytaniu 
zeznań Pasiernakówny powiedziałem. że Pasterna- 
kówna jest Czeberjakową mego procesu (Czeberja- 
kowa była głównym Świadkiem obciążającym w pro 
cesie Bejlisa. — Red.) Pasternakówna robiła na 
mnie wrażenie osoby nerwowej. Na sądzie doraźnym 
kiedy chciałem jej coś przedstawić i ją o Coś Zapy- 
tać, nie dawała do siebie mówić, taka była zacie- 
trzewiona. Kiedy za zezwoleniem przewodniczącego 
o coś ją zapytałem, nie czekala aż skończę i już od- 
powiadała zanim wiedziała, o co ją właściwie pytam 
Wobec sędziego Rutki wyraziła się, że czytała w mo 
ich oczach przyznanie się do winy. 

Przew.: Czy Sądzi pan. że gdy Pasternakówna na 
pana wskazała. Czy mogła sobie ona wtedy uzmy- 
słowić, że pan jest Żydem? 

Osk.: Wedle mego subjektywnego wrażenia tak. 

Przew.: Czy w pierwszej chwili mogła sobie to 
uzmysłowić ? 

OSk.: Czy jesi koniecznem, abym na to odpowie- 
dział? 3 

Przew.: Nie. 

Oskarżony nie odpowiada. 


Dlaczego sie bał? 


Następnie prokurator zadaje szereg drobno- 
tkowych pytań, co do odległości ile kroków 
oskarżony był oddalony od poszczególnych 
miejsc itp. W szczególności pyta prokurator, 
dlaczego oskarżonego ogarnął strach, skoro 
czuł 


ma świadomość, że rzucono na oskarżanego, 
ciężkie podejrzenie, nie wyslarezara do wywo- 
łania w nim strachu. 

Osk.: zirytowany i żywo gestykulując, po- 
wiada, że sama świadomość o tem podejrzeniu 
wzbudziła w nim śmiertelny strach. Oskarżoa 
ny podkreśla nadto, że przecież sam zeznał 
zaraz, że był w strachu, a nie przyznałby się 
przecież do strachu, gdyby się czuł winnym. 


Eytania GEreny 

W dalszym ciągu zadaje osk. pyiania obr 
dr Grek, wykazując, że oskarżony musiałby, 
gdyby on był rzucił bombę, jedną ręką Wye 
ciągać zapalniezkę, drugą ręką ja zapalić, a 
chyba w trzeciej ręce trzymać bombę. Obr. dr 
Grek pyta dalej, czy osk. znał Mykytyna i 
Kornbabera, czy wiedział o liście wystosowa- 
nym 24 czerwca do prezydenta sądu Hawla z 
zagrożeniem w sprawie wieźniów politycz- 
nych, oskarżony kategorycznie przeczy. 

Następnie zadaje szereg pytań obr. dr Loe- 
wenstcin, a po nim dr Landau. Dr Landau 
wykazuje, że wedle programu uroczystości 
prezydent miał o godz. 2 wyjechać z Targów 
wschodnich a o godz. 3 być we województwie, 
Dr Landau zapytuje osk., czy wiedział, że pan 
prezydent przejedzie o godz. 3 zamiast o 2. 

Osk. Nie wiedziałem. 

Obr. dr Landau: Czy może pan już od godz. 
2 czekał na ulicy na przejazd prezydenta? 

Osk.: Wyszedłem z domu 5 minui przed trze 
ma kwadransami na trzecią. 

Na tem przerwano rozprawę godz, 2.30 po- 
południu. Następna rozprawa odbędzie się ju- 
tro. Jako pierwszy świadek zeznawać będzie 
prawdopodobnie Pasternakówna. 


Niemcy stawiają w sprawie paktu wschodniego warunki nie do 


przyjęcia. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Berlin, 14. 10 (T.) Z kół stojących blisko rządu 
uiemieckiego twierdzą w Sprawie rokowań w Lo- 
Carno, że Sprawa pakiu zachodniego została prawie 
Że załatwiona. uzyskano już co do tego punktu je- 
dnomyślność. Również sprawa wstąpienia Niemisc 
do Ligi narodów nie sprawia trudności. bo gabinet 
Rzeszy na wtzwrajszem nocnem posiedzeniu zaa- 
probował kroki delegacji niemieckiej w Locarno. 

Sprawa paktu wschodniego natomiast jeszcze nie 
jest pewna. Tutejsze koła polityczne uważają za pe- 
wne, że gwarancja Francji mie dojdzie do Skutku. 
Jako konieczny warunek zaWarcia traktatów arbi- 
lrażowych z Połską i Czechosłowacją uważają w 
Berlinie stworzenie materjalnych Podstaw ze Strony 
Polski i Czechosłowacji. 


| Konferencja min. Skrzyńskiege 


z kancl. Luthrem 


Wiedeń, 14. 10. (D.) Z Locarno donoszą: Minister 
Skrzyński odbył dziś konferencję z kanclerzem Lu- 
threm. 


Dziś odbyli również konferencję Chamberlain i 


Briand żywi nadzieje v 


| 


Streseman. Konferencja ta tyczyła się sprawy col- 
nięcia wojsk francuskich z Nadrenji i gvarancyj an- 
gielsikch dla paktu zachodniego. 


Niemiecka Rada gabinetowa 


Berlin. 14 10. PAT. Pod przewodnictwem 
ministra pracy dr Brauna odbyło się we wto 
rek w Berlinie w obecności ministrów Rzeszy 
posiedzenie, na którem sekretarz państwowy 
kancelarji państwowej dr Kem:pler zdał spra- 
wę z dotychczasowego przebiegu _ konferencji 
w Locarno. 

Berlin, 14 10. PAT. W związku 
zdanem Kempnera na wvzvrajszej radzie mi- 
nisłtow w Berlinie dow:iónie Się „Łzrliner 
Tageblatt“, że sytuacja jaka powstała w Lo- 


ze sprawo. 


carno zmusza delegację niemiecką do. pew» 
nych utęspstw, cd ustałonej przed wyjazdem 
taktyki, Obecnie delegacja szuka aprobaty 


całego gabinetu dla kroku, jaki zamierza uczy 
nić w Locarno. 


pomyśine załatwienie sporot sprav 


Telefonem od naszego korespondenta. 


Wiedeń, 14 10 (D) Z Locarno donosza: Za- 
powiedziane na dziś na 5 popoł. posiedzenie 
plenarne zostało przesunięte na jutro, bo pra- 
wnicy nie mogli dojść do zgody w sprawie pa- 
ktu wschodniego. Na konferencji prasowej o- 
świadczył dziś Briand, że wierzy, iż konferen 


OGÓLNA REPRESJA GOSPODARCZA W EU- 
ROPIE. Ze wszystkich krajów enropejskich tylko 
trzy (Francja, Czechosłowacją i Jugoslawja) posia- 
dają czynny bilans handlowy; pozostałe kraje ce- 
chuje nadwyżka przywozu, częstokroć bardzo zna- 
czna, a więc Anglja w r. ub. pokryła tylko 62 proc. 
swojego przywozu, w r. b. sytuacja gospodarcza An- 
glji uległa dalszemu pogorszeniu: bilans handlo vy 
za pierwsze 5 miesięcy r. b. wykazuje, iż Anglja po- 
kryła wywozem tylko 59 proc. przywozu. — Nie Je- 
piej przedstawia się syiuacja gospodarcza Niemiec 


| 
| 
| 
l 
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cja da pomyślne rezultaty i że zostanie w Lo- 
carno, aż do zakończenia konfereneji. 

Przypuszczają tu, że Briand podejmie mię 
akcji pośredniczenia między Polską a Nieln- 
cami, 


w r. ub. Niemcy pokryły wywozem 71 proc. swoje- 
go przywozu, w pierwszem półroczu Zaś r. b. 65 
proc. — Austrja w r. ub. pokryła wywozem 57 prot. 
swego przywozu, w Ppierwszem zaś półroczu r. b. 
74 proc. — Włochy w r. ub. pokryły wywozem 74 
proc. przywozu, w pierwszem półroczu r. b. 60 proc. 
Polska w r. ub. pokryła wyWozem 85 proc. swego 
przywozu, W pierwszych Zaś 8 miesiącach r. b. 61 
proc., od września Polska wkroczyła W okres 
zrównoważonego bilansu handlowego, 
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Drobne trłoszenia | M Å RE K M EL ZER | Kto raz spróbował — w przekonał się, że | 
STENGOGRAFJI | 


natychmiast do odstąpienia. Wia 
damość w Biurze Stattera, Ry- 
nek 8. 


KRAKOW, UL. SW. AGNIESZKI 1, L p. 


Urai PAU biuro 1 ubikacja z 


polsk. lub nem wyuczą 6 Iclefonem w śsódmia 
w 20 lel:cjsch ARE AM dingoletni wszechstronnie 


wy 
Biurze” Btatlera, Rynek 8. 


śródmieńci 
| HAQAZyh = ozobsym: wjazdem 


Felicja Goldzweig r utyrowany kuchalter-kilanststa 
Kraków, Bocheńska 5, Í. p. sa 2-pokojowe, kuchnia poleca sie '* 1com. i przedsi, biorstwom w Krakowie 
2155 od 2—3. iie en MI easi wea- : na prow'acjł. ceiem wykonania wszelkich prac 


mem śródanieściu da odstąpienia 
V iadomość w Biurze Stattera, 
ł ynek 8. 


ROS nns Go czanizn T w zakres bucialierji wshodzących. Sporządza bi- 
l ok pory gortapian lanse zakłada i zamyka ksiegi, reguluje zaniedbaną 
buchalierję. Udziela wszelkich porai i wskazówek. 


b pianina 
La pOŻYCZEMIE i kipotecę dan | | Obeimuje nadzór i kontrole księgowości. 


Ządać wszędzie l 


STINGLA 1 bipotekę dam 
Zesiawin bilanse takie na pedstawie 
nieregularnych ksiąg. | 


Z. RADDA nast. mieszkanie i procent. Pisemne 
RYBY ZYWE * 


Kraków, św. Anny 3. zgloazenia pod „Kupiee* da 
Biura ogłosz., Kraków, Sienna 2 

potłanialy w Hali rybnej, 

przy placu Słewiańskira 


(od uł. Krowoderskiej) : 
I. DZIDEK. Telefon 463g || Fabryka pretworów techno-themicznyeh „MARY 


++ 


Rep ET" 
.. dt, eniznyci parijyh __| pr Sherman Ring Kraków, komorowa A 


refeiencje wymagane. Oferty składać pod „Energiczny* Tel. 34-953. 
A do Ag ministracji Nowego Dziennika E STAŁA REGULARNA KOMUNIKACJA M WE 
Z TRYESTU, WENECJI I BRINDISI 
pospiesznymi i pocztowymi parowcami 


DiE TRENTIN 


Egiptu, Gre cji, Konstaniknópola, 
portów syryjskich, egiejskich i morza Czarnego 
do Indii i Dalekiego Wschodu. 
Informacji udziela bezpłatnie: 
GENERALNA AGENTURATOWARZYSTWA 
WARSZAWA, KROLEWSKA L. 39. 


ur 


| 
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| Mijrl WY 
AJ 
otwarte przez cały rok 


Rouletta-Baccara 


KUNEROÓL 


zawiera 100°, czystego tłuszczu 
z erzechów kokosowych 


Uprasza się wyp'sać na niżej umieszczonej 
karcie dokładny adres, wyciąć i przesłać 
w ofrankowanej kopercie do Biura "arządu 
Kasyna: Soppoty wolne miasto Gdańsk 


do Nazwisko o P. T. Publiczności podajemy 
gotowania, . Adra ems 0.4 O TALA do wiadomości, że samochody 


pieczenia, OPEC Lies zas i 
an Nadawca wycinku otrzyma franco i bezpłatnie M AT HIS TA X | 
„Gzzetę Kasyno", zawiercjącą autentyczne = i 
=n TEA GG diane statystyczne za cały miesiąc październik 

PORA LAB : : Zlobjgšoieniamijsystem NAA mają obecnie miejsca postoju następujące: 
CEE rz Rynek Główny (lutiół św. Wojciecha) 
Dworzec Giówny 


PIERWSZORZĘDAA SIŁA -|| Kawiarnia Espianade. 


organizacyjno - administracyjna, Taryfa 80 gr. za kilometr. 
ewent. kierowni omercjalny, 4 
propagandysta, obejmie odpół a Znak rozpoznawczy: czerwona chorągiewka 


wiednią posadę.. Zgłoszenia pod z napisem „MATHIS* i TAKSOMETR. 
„Dr. H. L.* do Admin. N. Dz. 


Do wynajęcia przy ul. Diellowokiej 


(naprzeciw ul. Brzozowej) 
frontowy, parterowy sklep 
ewent. połączony schodami z dwiema ubi- 
kacjami frontowemi na I. p. (z telefonem 

i urządzeniem biurowem) 

na bluro lub skiep. 


Zamówienia i zażalenia kierować do Zarządu: 


Groble 21. Tel. 3322. 


Oferty nadsyłać pod „Sklep“ do Ad. N. Dz. 


Przez cały czas procesu Steigera, podawać będziemy obszerne 
sprawozdania z przebiegu rozprawy. Specjalny nasz korespondent 


przesyłać będzie wiadomości z procesu natychmiast, w drodze 

telefonicznej, tak, że Czytelnicy nasi będą każdego dnia dokładnie 

poinformowani o przebiegu rozprawy z dnia poprzedniego. W razie 

ważniejszych epizodów procesowych informować będziemy w drodze 
wydań nadzwyczajnych. 
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